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Kiedy wojna wyto* 
go synów walczyło . 
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Warszawa, 20 kwietn ia . (Od 
w ł . kor.) . Samolot sanitarny w 
dniu wczorajszym wióz ł z Dę­
blina do Warszawy na kurację 

ciężko chorego żołnierza. 

Łódź, sobota 20 kwietnia 1929 r. 

Ceny ogłoszeń; 
Za wiersz milimetrowy 5- iamowy: 
pod tekstem i w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi i 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr 
Za w y r a z : drobne 15 groszy; po­
szukiwania pracy 10 groszy; naj-
tańsze ogłoszenie 150 zł., dla bez­
robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 p r o c zagraniczne 

O 100 procent drożej. 

Ogłoszenia 2-kołorowe 1 na umó-
wionem miejscu 50 proc., 3-koloro-
we 100 proc. droższe. Za termśii 
druku administracja nie odpowiada 

Katastrofa samolotu sanitarnego pod lamami 
Pilot i chory żołnierz wyszli bez szwanku. 

Samolot p i lotowany przez 
sierżanta Bolesława Hofmana 
w pobliżu Amina począł szwan­
kować. Hofman postanowił lą­
dować. W trakcie lądowania CK 

gon samolotu zaczepił o 
druty telefoniczne 

i w y w r ó c i ł się. Pi lot i chory żoł 
nierz wysz l i cudem bez szwan­
ku. 

Echa straszne i katastrofy kolejowej. 

Teatr Miejski: 
Teatr Kameralny 
Teatr__ Popularny: 

Gwadelupy. 
Apollo: — O J a e l -
Pocz seansów o 
Bajka: — Raj na zief1 

Cai lno: — Joanna ŁM , 
. _ Branka P1 , 

ł̂ ncz seansów 1 
Czary 

Corso: — Szympans 
Pierwszy seans 4-t* 
Capłtol: — Niez*ycfl 

Orand-Klno: Taki Je*' 
Luna: — Świat "° e yj M 
Dom Ludowy; s* ™ y 

przemówi. « | 
Pocz. seansów o 1 
Miejska (laiciła S""1"' 

zbiorowych prac 

Oświatowy: - M a ( 

Żołnierza. 
Pocz seansów: « ~ T | 
Mimoza: - Ksiaźe" "\.<sf 
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Onegdaj donosil iśmy w depeszach o strasznej katastrofie kolejowej, k tóra miała miejsce nie­
daleko Bruksel i . Ekspress parysk i najechał na stacji Hal na pociąg t o w a r o w y . Ze zdruzgota­
nych wagonów wydoby to 11 t rupów i 25 śmiertelnie rannych.Na i lustracj i : miejsce katastrofy 

Nieudany występ „dekoratorów". 
Aresztowanie 6'Ciu wi chrzycieli w Warszawie. 

Odeon: — W pazurw 
Pn<:z seJnsńw o ,jM-
Palące - Bradfa ^ 
Resursa: - Moullti F ° % 
Splendid: — Burza nad « | J j 
p f >cz seansów: 4j" 

Pr*z seansów 
Wodewil: — Ostatni c»P\ 

p f >cząrek sansów " * \ $t. 
Zachęta: Spadek Sa' 
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Jutro: W i k t o < > 
Wschód sionce 
Zachód \ s : i s Ą 
Długość dnia 
P rzyby ło dnia 
Tydzień 1°-

Sielanka w prowincjonalnej restauracji . 

i i i INTERES KOSZTUJE 
Pamięć świadków oskarżenia zaczyna słabnąć. 

mi, którzy 
przed 1-ym maja 

rozwinęli wzmożoną działal­
ność, r • • .;•.'II" 

Wczoraj wieczorem przy u-
licy Karolkowej aresztowano 3 
wywrotowców, rozdających o-

dezwy komunistyczne przed 
biurem pośrednictwa nracy; 

jednego agitatora, 
wygłaszającego przemówienia 

do nielicznej garstki ludzi, zaś 

na ulicy Kupieckie! zatrzymana 
dwóch „dekoratorów", rozwie­
szających na słupach telegrafi­
cznych : 

sztandary czerwone. 

W związku z ożywioną ak­
cją wichrzycieli komunistycz­
nych w komisarjatach policji na 
kazano zwracać baczniejszą u-
wagę na wszelkie próby zakłó-, 
cenią spokoju publicznego. 
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dochodzi do przekonania, że „ ł a 
p ó w k i " jakie jego zdaniem tonę­
ł y w kieszeni oskarżonych zo­
stały faktycznie w znacznej czę 
ści u „machera" Kowal ika, 
część zaś przedostawała sie do 
rąk sierżanta Wrób la oraz dr. 
Kasińskiego 

za świadectwa lekarskie. 
Zeznania porucznika Żółc iń­

skiego, referenta poborowego 
PKU.-Wie luń, zdają sie ca łkowi 
cle obalać ten punkt oskarżenia 
podpułkownika Rogalskiego we 
dle którego miał popełnić nadu­
życia w ładzy służbowej przez 
bezprawne dyscyplinarne uka­
ranie sierżanta Wrób la . 

Porucznik Żółciński ° stwier­
dza, że ukaranie to odbyło się 
przy raporcie w obecności o f i ­
cerów P K U . oraz, że pu łkownik 
zaznaczył wówczas, iż Wrób la 
karze za nadużycia poborowe 

Niezależnie od tego świadek 
ten stwierdza, że w Powiatowej 
Komendzie'Uzupełnień w W i e ­
luniu panował 

niesłychany nieporządek. 
Jako przykład tego nlepo 

rządku świadek przytacza fakt 
częstego braku pieczątki tuszo 
wej PKW, którą musiano zastę 
pować na kartach powołania 

pieczątką lakowa. 
Faktów brania łapówki por. 

Żółciński nie stwierdza, jakkol 
wiek przyznaje, że wcielanie po 
borowych żydów odbywało się 
przez ppłk. Rogalskiego bez po 
rozumienia się z nim, jako refe­
rentem poborowym. 

Z dalszych zeznań tego świad 
ka wynika, że por. Kijania dwa 
razy wkraczał do jego referatu, 
przeciwko czemu por. Żółciński 
nawet się zastrzegł. 

Powołany przez prokurato-
Ua świadek Szuster, rolnik z 

pod Wielunia, miał stwierdzić 
zgodnie z aktem oskarżenia, że 
porucznik Ki jania zażądał od 
niego „ ł apówk i " za zwolnienie 
brata, odbywającego już służbę 
wojskową, wyrażając się: 

„ t o musi kosztować". 
Dziś świadek Szuster sta­

nowczo nie potwierdza tego, ze 
znaje natomiast, że pewnego ra 
zu był w restauracji I tam po­
znał por. Kijanię, k tóremu żalił 
się, że inni w wojsku nie służą, 

a brat jego służbę wojskową 
odbywa. 

Wówczas por. Kijania wyra 
zi ł się, że czasem cl, co odbywa 
ją służbę wojskową mogą być 
zwolnieni, jeśli stan ich zdrowia 
sprzyja temu, a tak i „ interes" 
jest bardzo kosztowny. 

Adw. dr. Nawarsk i^Czy śwta 
dek lub jego rodzina robil i k ie­
dykolwiek zabiegi o zwolnienie 
Szustra z obowiązku odbywa­
nia służby wojskowej? 

Świadek Szuster: Nie, nigdy. 
Dalsze wyjaśnienia tej kvre-

stji wprowadzają dużo humoru 
do rozprawy. 

Mianowicie na pytania adw. 
dr. Nawarskiego, świadek wy­
jaśnia, że w czasie wypowiada­
nia takiego zdania, jak: ,,ale ta­
k i interes jest bardzo kosztow­
ny".., — porucznik Kijania był 
pijany i nie może stwierdzić, by 
sposób zwolnienia Szustra z wo j 
ska by ł przez porucznika Ki ja­
nię podany na serjo, mogło to 
być również powiedziane żar­
tem. 

Na tego rodzaju dictum, por. 
Kijania wstaje z ł a w y oskarżo­
nych i oświadcza, że doskona­
le sobie przypomina zetknięcie 
sję ze świadkiem Szusterem w 
restauracji i tw ierdz i katego­
rycznie, że to nie on, a właści­
wie-świadek Szuster b y i wów.-

czas mocno 
pijany 

(głosy na sal i : obaj by l i pijani) 
i mogło m u się zdawać t y l ko , 
że stawiałem tego rodzaju pro 
pozycje. 

Reszta świadków, k tó rzy 
dziś do południa by l i przesłu­
ch iwani przez Sąd naogół nic 
nowego do sp rawy nie wnosi . 
Zeznania ich potwierdzają t y l ­
k o l i czn* 'uchybienia i nieporzą 
dek jaki panował w P K U . oraz 
czynią niektóre punkty oskar­
żenia wysoce problematyczne-
mi . 

Niesłychane zaciekawienie 

obrabowała mieszkanie 
(patrz śtr. 2-ga) . 

w y w o ł a ł a zapowiedź przesłu­
chania 

żony podpułkownika 
Rogalskiego, k tóra ma złożyć 
Sądowi rewelacyjne zeznania. 

Również niesłychanie cieką 
w y m świadkiem jest felczer 
Rumiamcew, sprężyna całej 
działalności oskarżonych 

Dziś zeznawać jeszc/e bę-

dżie zastępca' komendanta P. 
K. U. — Wie luń major Horns, 
którego zeznania odegrają de-' 
cydującą rolę w oskarżeniu. 

Zeznania tych trzech świa"d 
ków będą niewątpl iwie punk-I 
tern kulminacyjnym całego pro 
cesu. V I » * 

(Stef.) 

Przeciwko dyktaturze Primo de Rivery zbuntowała się ostatnio hiszpańska młodzież uni­
wersytecka, wskutek czego wszystkie wyższe zakłady naukowe zostały zamknięte. Primo d« 
Rivera odwołał się jednak do kobiet hiszpańskich, które podpisami składanemi na specjalnych 
arkuszach glosują za utrzymaniem dotychczasowego sxstesia r ^ d ó w , - ' ih) 



SIR. 2 ,M C H O * Nr?* 

Katastrofa kolejowa pod Kamińskiem. 
12 w a g o n ó w uległo uszkodzen iu . 

Ofiar w ludziach nie było. 
Łódź, 20. 4. — W dniu wczo|cja kolejowa odbywa się dotąd 

rajszym około godziny 8 wie­
czorem na 132 ki lometrze toru 
kolejowego Piotrków —i Ka­
mińsk wydarzyła się 

katastrofa kolejowa. 
Mianowicie dległ wykolejeniu 
pociąg towarowy nr. 275, zdąża 
jacy z transportem drzewa do 
Łodzi . 

Wskutek wykolejenia 12 wa 
gonów stoczyło się z nasypu i 
uległo 

poważnym uszkodzeniom. 
Staczające się wagony znisz 

czyly tor kolejowy na przestrze 
ni 85 metrów, tak, że komunika 

Giełda. 
Pierwsza przede, warszawska 

Londyn 43.28. 
Nowy Jork 8.92. 
Paryż 34.83. 

. Szwajcaria 171.G6. 

Druga przede, warszawska. 
Dolar w obrotach prywat ­

nych 8.03. 
Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57.86. 
Z lo ty 57.89. 
Dolar 5.17. 

Przekaz na Warszawę .9675. 

D O I AR W ŁODZI . 
Ranki dewizowe w dniu dzi­

siejszym kupowały około go­
dziny 12 el efekty po kursl t 
8.87 — 8.88. 
Prywatn ie dolar w żądań. 8.93. 
.W płaceniu 8.90. 

Podaż dostateczna. 

drzewa na wagony. 
na jednym torze. Przy naprawie toru pracują 

Przyczyną katastrofy, jak u kadry robotników kolejowych, 
staliło przeprowadzone docho- Straty spowodowane kata-
dzenie, było złe załadowanie strofą są znaczne. 

0 SPADEK PO ś. p. TYSZERACH 
Błędne daty w aktach zgonu. 

Łódź, 20 kwietnia. Jakkolwiek 
od chwi l i tragicznej śmierci mai 
żonków Tyszerów, k tórzy zgi ­
nęli z ręki k rwawego mordercy 
Stanisława Laniuch^y — upłynę 
ło już zgóra'pół ' roku, to jednak 

kwestia spadku 
nie została jeszcze def ini tywnie 
załatwiona. 

Sprawa ta natrafia na szereg 
trudności natury formalnej, któ­
re obracają się dookoła ustalę-

Rozwiązana zagadka tajemniczej zbrodni w stolicy. 

Służąca w zmowie z bandytami 
obrabowała mieszkanie swych chlebodawców. 

m a 
kolejności śntiew 

m ą ł ż o n k . Tyszerów. 
do tej ciekawej spra»w* 
w ci jest podanie jednej* 
sziych spadkobierco 
tragicznie zmarłego.& 
I yszera, złożone wdjł 

Ir. 54 

C z a r n y d z i 

Ponure cmenta 
14 lat istmei 
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Z Warszawy donoszą: 
Stolica została rano wstrząś­

nięta pogłoską o 
nowej zbrodni, 

której dokonano przy ul. Nowo 
lipie nr. 22. Sprawa przedsta­
wia się następująco: 
Duże, bo 5-ciopokojowe miesz 

kanie na trzeciem piętrze zaj­
muje aplikant sądowy, p. Abra 
nam Reszal. 

Wczora j około godz. 9 min. 
30 p. Reszal wyszedł na miasto 
z żoną. W mieszkaniu pozosta­
ła służąca, Franciszka Lustma-
nówna. 

P. Reszalowie wróc i l i do do­
mu o godzinie 1 w nocy. 

Ody p. Reszal w łoży l i klucz 
do zatrzasku, stwierdzi l i , że za 
trzask jest zepsuty. 

Po wejściu do mieszkania, 
zauważono na podłodze chu­
steczkę służącej, 

zbroczona k rw ią . 
P. Reszal obiegł całe mieszka­
nie. Wszędzie w pokojach by ł y 

l i n a w 

wywieziono do Rosu sowieckie/. 
Nowogródek, 20. 4. (Od wł. 

kor . ) . Wczoraj rano p rzyby ł do 
BaranowPcz z Warszawy kon­
sul sowiecki Szachów, aby 
.wziąć udział 

w ekshumacji zw łok 
1Apanasiewicza. Trumnę ze 
zwłokami zmarłego czekisty 

włożono do drugiej t rumny 
przysłanej przez Sowiety i od­
wieziono na dworzec do spe­
cjalnego 

wagonu. 
Wagon ten przyczepiono do po 
ciągu pośpiesznego, k tó ry od­
jechał do Rosji sowieckiej. 

za i i 

na Polesiu Konstantynowskiem. 
' Łódź. 20 kwietnia. W dniu 
wczoraszym około godziny 2 po 
południu przy budowie magi­
strackich domków robotniczych 
na Polesiu Konstantynowskiem 
•wydarzył się 

t ragiczny wypadek. 
r Wskutek słabej kostrukcj i za 
wa l i ła się drewniana szopa, s łu­
żąca za skład mater iałów budo­
w lanych . Zatrudnieni w szopie 
robotnicy usłyszawszy charak­
terys tyczny trzask wiązań bu­
dynku, rzuci l i się 

do ucieczki. 

Jednemu z nich niejakiemu 29 
letniemu Fel iksowi Grabarczy­
kowi , zamieszkałemu przy ul icy 
Nowej 34 nie udało się zbiec. — 
Nieszczęśliwy przygnieciony 

walacemi sie belkami, 
uległ zgnieceniu k latk i piersio­
we j . 

Lekarz miejskiego pogotowia 
ratunkowego po udzieleniu po­
mocy przewiózł Grabarczyka 
w stanie beznadziejnym do szpi 
tala Św. Józefa przy ul icy D r e w 
nowskicj . 

ślady k r w i . Specjalnie obficie 
w gabinecie, oprócz tego w sa­
lonie na dywanie, w kory tarzu 
na ścianach i w s to łowym po­
koju w pobliżu okna. 

Służącej w mieszkaniu nie 
by ło. 

Policja przeprowadzi ła szcze 
gó łową rewizję w całej kamie­
nicy, od piwnic do st rychu. Na 
ślady Lus tmanówny nigdzie 

nie natrafiono. 
Szuflady w kredensie by ł y 

wy łamane. W jednej z szuflad 
znajdowały się klucze od szaf 
i b iurka. Kluczami temi złodzie 
je pootwieral i szafy, zabrali 
wszystką garderobę, futra, suk 
nie p. Reszalowej, 50 koszul i 
t d» Oprócz tego skradl i cenne 
antyk i , zastawę stołową srebr­
ną na 24 osoby. 

W biurku by ł portfel z weks­
lami na sumę 50.000 zł. Weksl i 
tych rabusie nie ruszyl i . 

Poszkodowani obliczają stra 
ty na 50 tysięcy z łotych. Miesz 
kanie by ło asekurowane ra 
37.000 z ło tych. 

Franciszka Lustmanówna 
służyła u p. Reszalów od pół 
roku. Wedle oświadczenia go­
spodarzy zachowanie jej by ło 
bez zarzutu. 

Służąca nie u t r zymywa ła z 
nikim bl iższych stosunków, nie 
wracała nigdy po zamknięciu 
bramy. 

Dziewczyna by ła bardzo o-
strożna. Nigdy nikogo nie wpu ­
ściła do mieszkania, nie zapy­
tawszy się uprzednio „k to 
t a m ? " 

CO SIĘ S T A Ł O ZE S Ł U -
» Ż A C A ? ' w ' 

Na pytanie to bdpowicdz.ał 
zastępca naczelnika urzędu 
śledczego, komisarz Gałczyń­
s k i : 

— Wcale nie Jest wyk luczo 
ne, że służąca 

mogła być zamordowana. 
T o tajemnicze zniknięcie... ś l a ­
dy krwi . . . W tej chwi l i trudno 
powiedzieć coś z całą pewnoś­
cią. Ale tak wygląda.. . 

— Co w tak im razie stało 
się ze zw łokami? 

— A Wisła.. . Z łoczyńcy 
przecież mogl i po dokonaniu 

Tragedia na Widzewie. 

Dwie serdeczne przyjaciółki 
rzuciły sią razem pod pociąg. 

Jedna znalazła śmierć, druga kona w szpitalu. 
Łódź, 20. 4. — W dniu wczo 

rajszym około godziny 12 w no 
cy na torze kolejowym w pobli 
Łu parku 3-go Maja, na 3 kilo­
metrze od dworca Łódź-Fabry-
czna rozegrała się cicha trage-
dja 

młodych dziewcząt, 
spowodowana fatalnemi warun 
kami życiowemi i brakiem pra 
cy. 

Mianowicie dwie serdeczne 
przyjaciółki 18-letnia Jadwiga 
Solecka, zamieszkała przy ul i ­
cy Wysokiej 36 i 17-letnia Ma­
rja Sobota (ul. Roklcińska 14), 
po utracie pracy w jednej z fa­
bryk łódzkich, znalazły się bez 
grosza w kieszeni. 

Po długich bezskutecznych 
Staraniach o pracę obie przyja­
c ió łk i postanowiły skończyć sa 
mobójstwem i oto w dniu wczo 
rajszym zamiar ten urzeczywist­
n i ły . Solecka przyszła wieczo­
rem do swej przyjaciółki Sobo 
t y i wyciągnęła ją z domu pod 
pozorem pójścia do kina Oświa 
towego na Wodnym Rynku. 

Młode dziewczyny, zaopa­
trzywszy się w esencję octową, 
udały się na dworzec Łódź-Fa-
bryczna, gdzie zapytały o godzi 
nę odjazdu pociągu do Koluszek 
Fo otrzymaniu tej informacji u-
daly się na tor kolejowy w pob­

liżu parku 3 Maja i siadły w głę 
bokim rowie. 

Na k i lka minut przed nadej­
ściem pociągu Solecka i Sobota 
wypi ły esencję octową, a następ 
nie obie 

rzuciły się pod kola 
nadjeżdżającego pociągu osobo­
wego. • 

17-letnia Marja Sobota po­
niosła 

śmierć na miejscu. 
Koła pociągu poszarpały ciało 
jej na części. 

18-letnia Jadwiga Solecka 
uległa okaleczeniu głowy i zła­
maniu obojczyka. 

Jęki rannej usłyszał dróżnik ko 
lejowy l przerażony dokonanem 
odkryciem zawiadomił policję 1 
pogotowie ratunkowe. 

Lekarz po nałożeniu opatrun 
k u przewiózł Solecką do szpita 
la miejskiego w Radogoszczu. 

Stan desperatki beznadziej 
ny. Zwłok i Mar j i Soboty zabez 
pieczone zostały na miejscu wy 
padku przez policję. 

Wypadek powyższy wywoła ł 
w całym Widzewie ogromne 
wrażenie i dziś od rana przy 
zwłokach Soboty gromadzą się 
t łumy ciekawych. 

Tragedja w rodzinie kolejarza. 
Nagły zgon syna przy zwłokach ojca. 
Katowice. 20 kwietnia. Wst rzą 

sająca tragedia rozegrała się w 
rodzinie 61-h>tniego kolejarza 
Leopolda Dziecha w Ligocie 
pod Bielskiem ś ląskim. _____ 

Po skończonej pracy Dziech 
wracał torem do domu i nie s ły­
sząc nadjeżdżającego pociągu 
sobowego, dostał się pod loko­
motywę, której koła 

odcięły mu głowę. 
Gdy zwłok i przywieziono do 

domu. 19-letni svn Dziecha, le-
X X 

żacy od dłuższego czasu chory 
na gruźlice, na widok sk rwawio 
nych zwłok ojca doznał tak si l ­
nego wstrząsu, że 

padt trupem. 
Wezwany lekarz stwierdzi ł 

pękniecie serca. 
Obu tak tragicznie zmar łym 

wyprawiono wspólny pogrzeb. 
Stary Dziech za 14 dni miał 

przejść na emeryturę po *0-let-
niej nienagannej służbie. 

morderstwa zwłok i swojej ofia 
r y wrzucić do wody. 

W tym kierunku władze 
prowadzą energiczne dochodzę 
nie. 

WYJAŚNIENIE PONUREJ 
TAJEMNICY. 

Nasz korespondent donosi 
dzisiaj: 

Zuchwała grabież w miesz­
kaniu aplikanta sądowego Abra 
ma Rcszala przy ul . Nowolipie 
22 i zagadkowe zniknięcie s łu­
żącej Franciszki Lustmanówny 

zostało już wyjaśnione. 
P o żmudnych dochodzeniach 

ustalono, źe Lustmanówna by­
ła w zmowie ze złodziejami I 
po dokonaniu grabieży uciekła 
razem z nimi. 

P IERWSZE PRZYPUSZCZE­
NIA. 

Pierwotn ie przypuszczano, 
żc napastnicy siłą wdar l i się do 
mieszkania, obezwładnil i I ra ­
nili służącą, poczem ograbil i 
szafy i szuflady. 

W s k a z y w a ł y na to obluzo­
wany zatrzask przy drzwiach 
kuchennych oraz krople k r w i 
na podłodze i na schodach, a da 
lej zakrwawiona chustka do no 
sa, brudna poszewka z Jaśka I 
zbroczona k rw ią bibułka, w 
którą zawinięte b y ł y pantofle 
pani domu. 

Analiza wykaza ła jednak, że 
k rew pochodziła 

z przypadłości naturalnej, 
zatrzask zaś zepsuty by ł już 
uprzednio, o czem właściciele 
mieszkania nie wiedziel i . 

Służąca Franciszka Lustma 
nówna pochodziła ze wsi Bara­
nów pod Siedlcami. 

Jest to bardzo ładna 19-let-
nia ruda blondynka, z obcięte-
mi włosami, tęga, średniego 
wzrostu. 

W Warszawie służyła od ki l 
ku lat najpierw u Abrama Gut 
werka przy u l . Mławsk ie j 5, na 
stępnie u Jakóba Majerowicza 
przy ul. Wołyńsk ie j 11, skąd o-
deszła we wrześniu zeszłego 
roku. ' 

Bezpośrednio potem dostała 
posadę u pp. Reszałów za po­
średnictwem niejakiej Chai Ła i 
prowadzącej biuro najmu. 

Frymeta Lustmanówna nie za 
sługiwała na zaufanie. 

Prowadzi ła się nieszczególnie 
Świadczą o tem jej wyc ieczk i 

t rwające cała noc. 
Podczas służby u pp. Majero 

wiczów trzykrotnie wydalała 
się na noc, nie umiejąc po powro 
cie wytłumaczyć się gdzie była. 

To skłoniło chlebodawców 
do wymówienia jej pracy. 

W Warszawie mieszkała licz­
na rodzina Lustmanówny. 

Matka jej, Dyna Lustmanów 
wa rozwiodła się z mężem i 
przyjęła miejsce służącej w do 
mu nr. 29 przy u l . Gęsiej. 

Siostra Frymety wyszła za-
mąż 3 lata temu za Lajbusia 
Goldsznajdera, współwłaścicie­
la piekarni przy ul . Dzikiej 39. 
Frymeta dość często odwiedza 
ła swoją siostrę. 

Również często przychodziła 
do bratowej Fajgi Kogel-Lustma 
nowej, krawcowej, zamieszkałej 
przy u l . Pawiej 41. 

W Y J A Z D DO BRAZYLJ1. 

Bratowa Lustmanówny mie­
szka* sama, mąż jej bowiem Fi-
szel w 4 dni po ślubie wyjechał 
do Brazyl j i . 

Przed paru dniami Frymeta 
odwiedziła bratową. 

— Wiesz, Fajga, za parę dni 
jadę do Fiszela do Brazylji... — 
odezwała się nagle. 

— Skąd ty masz pieniądze 
na drogę?,.. 

— Zobaczysz, niedługo będę 
miała, 

— Ty le pieniędzy, taka kosz 
towna podróżl — dziwiła się 
Lustmanowa. 

KRADZIEŻ. 

Po tem oświadczeniu nie ule 
ga już kwestj i, że Lustmanówna 
dopuściła się kradzieży wespół 
ze swym przyjacielem. 

Korzystając z nieobecności 
właścicieli mieszkania wpuściła 
złodziei i zabrawszy wszystkie 
cenne przedmioty I garderobę 

zbiegła razem z nimi. 
Wartość zrabowanych przed 

miotów wynosi 10 tysięcy zł. 
Mieszkanie było ubezpieczo 

ne na 40 tysięcy, jednakże praw 
dopodobnie premja nie zostanie 
wypłacona, ponieważ kradzieży 
dokonał ktoś z domowników. 
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Łódź, 20 kwietnia. Dzisiejsza 
prasa poranna podała. Iż w dniu 
wczorajszym w godzinach wie 
czornych dom przy ul. Rzgow­
skiej 52 na Chojnach by ł tere­
nem burz l iwych ekscesów, w y ­
wołanych 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Dyr . dep. min. spraw za 
granicznych p. Szumlakowski 
został wczora j przy jęty przez 
Wałdcmarasa, z k tó rym oma­
wia ł sprawę t. zw. małego ru 
chu granicznego, wymiany to­
wa rów i spławu drzewa na Nie 
mnie. 

(—) Postulaty delegata nie­
mieckiego dr. Schachta, w y 
sunięte na konferencji reparacyj 
nej w Paryżu , a zawierające żą 
danie rewiz j i granic Polski i 
zwro tu kolonij zamorskich, w y ­
wo ła ł y w opinji europejskiej o 
gólue oburzenie. 

(—) Prezydent Rzeczypospo­
l i tej podpisał nominację ppłk 
Pierackiego na stanowisko w i ­
ceministra spraw wewnęt rz ­
nych na miejsce p. Jaroszyńskie 
go. Naczelnikiem wydz ia łu poli 
tycznego min. spr. wewnęt rz ­
nych został mianowany kapitan 
Hanke - Nowak. 

(—) Pańs twowy Bank Rolny 
otrzymał pierwszą ratę pożycz 
k i zagranicznej w kwocie 2 i pół 
mil iona dolarów. 

(—) W Warszawie w drukar 
ni Frumkina przy ul icy Ś-to 
Krzyskie j w y k r y t o transport 
przygotowanych do w y s y ł k i 
druków komunistycznych. Are­
sztowano właściciela drukarni 
Frumkina. jego żonę i jej siostrę 
Szenbergową. 

(—) P. Jerzy Gadomski zo­
stał mianowany kuratorem lódz 
kiego okręgu szkolnego. 

(—) Minister pracy i opieki 
społecznej w porozumieniu z mi 
nistrem skarbu, na wniosek za­
rządu głównego Funduszu Bez­
robocia w y d a ł zarządzenie w 
sprawie przedłużenia na dalsze 
17 tygodni okresu uprawnienia 
bezrobotnych do pobierania za­
s i łków na zasadzie Ustawy z d. 
18 lipca 1924 roku o zebezpie-
czeniu na wypadek bezrobocia, 
na terenie wo jewództwa łódz­
kiego, dla tych bezrobotnych, 
k tórzy do dnia 31 maja r. b. w łą 
cznie wyczerpa l i lub wyczerp ią 
zasiłki. 

Powyższe rozporządzenie do 
tyczy następujących miejscowo 
śc i : Łodzi , Ozorkowa, Rudy 
Pabianickiej, Zduńskiej Wo l i , 
P io t rkowa, Kalisza, Konstanty­
nowa, Pabjanic, Tomaszowa 
Maz.. Zgierza, Aleksandrowa, 
Opatówka pow. wieluńskiego, 
pow. radomskowskiego, powia­
tu kolskiego, pow. piotrkowskie 
go. pow. konińskiego i gminy 
Zbiersk onw. kaliskiego. 
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teczny jeżeli znalazł się na prze 
strzeni 22 km. od miejsca wy­
puszczenia fal i , też był silniej 
lub słabiej zatruty. 

Rezultatem tego ataku, do 
którego Niemcy od dnia 8 kwiet 
nia 1915 r. już szykowali się by­
ło prócz zabitych, zdobycie 51 
armat i 70 karabinów maszyno­
wych i zabrania do niewoli 6000 
żołnierza koalicyjnego. 

Dziś każdy kul turalny i zdro­
wo myślący człowiek potępia 
te niecne metody walk i zmate­
rializowanych Niemiec. 
Dziś na skutek obrony przeciw­
gazowej gazy bojowe nie są 
straszne i są bronią dość łagod­
ną w porównaniu z kulą i ig-
netera. 

Inż. J . Kloczkowski. 
- X — 

Protest przeciwko karze śmierci 
na scenie berlińskiego teatru ludowego. 

W teatrze ludowym przy pla­
cu Bii lowa w Berlinie rozegrały 
się onegdaj na widowni gwałtów 
ne sceny w czasie przedstawie­
nia sztuki Eleonory Kalkowskiej 
p. t. „Józef", utwór ten napisa­
ny na temat Jakubowskiego jest 
protestem przeciw karze śmier­
ci i propagowany był przez Ligę 
obrony praw człowieka. 

Przedstawienie miało prze-

ła autorkę przed rampę. P. Kal-
kowska, dziękując za owację, 
dała znak, że chce mówić, co 

wywołało poruszenie. 
W przemówieniu swem oświad­
czyła autorka, że sztuka została 
mocno okrojona i zaprotestowa­
ła przeciw takiemu postępowa­
niu imieniem wszystkich pisa-
rzów, których podobny los spot­
kał. Wywiązała się wskutek te-

B I E G S P O K O J N Y , P U B L I C Z N O Ś Ć O K L A S I G O B U R Z L I W A D Y S K U S J A W Ś R Ó D P U -

K I W A Ł A G O R Ą C O S Z T U K Ę I W Y W O Ł A - ' B L I C Z N O Ś C I , W C Z E M W Z I Ą Ł T A K Ż E 

MIMOZA 
Ostatnie 3 dni! 

KSIĄŻĘTA NA WYGNANIU (MARY t u ) £TpSŚ£, 
Interesująca przygody księżniczki rosyjskiej , k tó rą wygnała z ojczyzny pożoga bo lszewicka. 

W rolach g łównych : Nasza rodaczka, ulubienica Publiczności L y a M a r a , K. S a m b o r s k i , 
F . Louis L e r c h i J . M i e r e n d o r f . Do powyższego obrazu został zaangażowany chór 
rosyjska k tó ry odśpiewa pieśni . rosyjskie. fl NASTĘPNY P R O G R A M : „O J C Z E " 

Śladami ludzkiej niedoli . 

Ozieei i kobiety na zgniłyeh barłogach. 
Odwiedziny w Miejskim Domu Noclegowym dla kobiet z dziećmi. 

Wśród wtelu pomieszczeń dla 
najuboższej ludność! naszego 
miasta, utrzymywanych przez 
Wydział Opieki Społecznej, znaj 
dują się również i takie, które 
urągają najprymitywniejszym 
wymogom higjeny 1 porządku. 

Prym wśród tych an łysamtar 
nych pomieszczeń dzierży Mie j ­
ski 

Dom Noclegowy dla Kobiet 
z dziećmi przy ulicy Żeromskie 
go 44. f 

Szumny ten tytu ł , daleko od 
biega od rzeczywlstoś ; i , gdyż 
cały ten „dom" zajmuje zale­
dwie cztero pokojowy lokal w 
posesji prywatnej, k tórą w 
lwiej częśd zamieszkują loka­
torzy. 

Lokal ten, gdzie obecnie znaj 
duje się rzeczony „Dom Nocle­
gowy" mieścił już w sobie 

niejedna instytucję 
Magistratu m. Łodzi, k tóry krę­
powany miejscowemi specyficz-
nemi warunkami zmuszony był 
przenosić je do innego pomiesz 
czenia. 

I tak, kiedyś, lokal ten zajmo 
wała .s/kola powszechna, która 
miejsca swego ustąpiła dzieciom 

chorym na jaglicę. 
Ponieważ dzieciarnia bawiąc 

się na podwórzu roznosiła ową 
chorobę oczu, ze względów 
zdrowotnych, Magistrat zmuszo 
ny był usunąć chore dzieci i 
otworzył tu 

Internat dla Dziewcząt, 
k tó ry niebawem został zamknię­
ty, a to ze względu na niemoż­
ność roztoczenia bacznej i nale­
żytej opieki nad dziewczętami. 

Wówczas dopiero Magistrat 
wpadł na iście nowy pomysł... 
Otworzył mianowicie tutaj w 
prywatnych czterech pokoikach 
„Dom Noclegowy dla Kobiet z 
Dziećmi". 

Sąsiedzi wprost słów oburzę 
nia nie mają gdy poczną opowia 
dać o porządkach panujących tu 
i o orgjach .rozgrywających się 
przed domem gdy zmrok za­
padnie. 

Przeróżne podejrzane indy­
widua odwiedzają młode 

matk i bez mężów, 
a często błysk noża wyjaśnia po 
wikłania miłosne. 

Próżne są żale okolicznych 
mieszkańców tej dzielnicy... 

Zniewoleni licznemi skarga­
mi , jakie od pewnego czasu 
wpływają do nas z różnych 
stron — postanowiliśmy odwie­
dzić tę instytucję. 

Wybral iśmy się tam w dzień, 
kiedy to podobno panuje spo­
kój. 

Mimo tak wczesnej pory 
przed domem natknęliśmy się na 
k i lku tęgich mężczyzn, podobno 

dziennych adoratorów 
(są podobno i nocni). 

Wchodzimy na podwórze. 
Roi się od dzieci. Wśród ma­
leństw nie trudno nie rozróżnić 
pociech miejscowych lokatorów 
od dzieci pensjonariuszy Domu. 
Wszystko to raduje się pierwsze 
mi nieomal promieniami słońca. 

Gruźlica nie jest tu chorobą 
obcą. Wśród 

źle odżywianych 

i żyjących w niesłychanych wa­
runkach higjenicznych i zdrowot 
nych dzieci, zbiera ona obfite 
plony. 

Przeciętna bowiem śmiertel­
ność wśród niemowląt i dzieci w 
wieku 2 — 6 lat wynosi dwa do 
trzech tygodniowo, objaw więc 
zatrważający, k tó:y domaga się 
ingerencji władz zdrowotności 
publicznej. 

Gdy pytamy o wejście do 
„Domu" garstka dzieciaków, ka 
szlących gruźlicznie, wskazuje 
na lewą oficynę parteru. 

Wchodzimy do wnętrza. 
Stwierdzamy, że zdania skarżą­
cych się na porządki w „Domu" 
c ó b były 

bardzo oględne. 
Straszliwy zaduch jaki tu pa 

nuje, tamuje nam formalnie 
oddech i przyprawia o mdłości. 
Okna mimo, słonecznego dnia 

| szczelnie zamknięte, a powodem 

Egzotyzm na ekranie. 

Egzotyzm na ekranie ma zawsze swój n ieprzerty urok! 
Jednym z najnowszych z f i lmów wschodnich będzie 
„Gwiazda pustyn i " , w k tó re j wystąpią 2 zupełnie jeszcze 
nieznane w Polsce „gw iazdy" f i lmowe: Bar ry No r ton 

i Dorothy Janis. 

tego, jak nam objaśniono są cho­
roby jakiej ulegają* wciąż nie­
mowlęta. 

Umeblowanie pokoju to łóż­
ka i sienniki, które zaścielają ca 
łą niemal podłogę. Lecz w jakim 
że stanie. 

Brudne i cuchnące, 
nawpół przegniłe, wypełnione 
są słomą, która niezmieniana od 
niepamiętnych czasów w siecz­
kę się przeobraziła. Podłogi brud 
ne i zaśmiecone przeróżnemi od 
padkami które 

ulegają już rozkładowi 
zatraciły swój charakter i przed 
stawiają jeden wie lk i śmietnik. 

Porozwieszane na oknach 
płachty — pieluchy imitujące, 
wzmacniają straszliwy zaduch i 
stwarzają półmrok. 

Wśród takich to warunków 
antysanitarnych i zdrowotnych 
żyją kobiety - matk i z niemowlę 
tami 1 z nieletniemi dziećmi za­
traciwszy zupełnie poczucie 
wstydu i porządku. 

Jak r 'uem sięgnąć wszędzie 
na łóżkach spostrzec można 
dzieci leżące w brudnych łach­
manach. v??w.: i:\ 

Matk i sypiają tu wraz z dzie 
ćmi a są wypadki , że na jed­
nym łóżku trzy, 

a nawet cztery osoby 
spędzają noc. 

Krzyk i rwetes panuje tu ca­
ły dzień. Pensjonariusze bowiem 
nie żyją w zgodzie. Antagonizm 
kwitnie tu w pełni, a dzieci, te 
uczą się cały dzień. — Wszystko 
to zatruwa życie mieszkańców 
tej posesji, którzy od środowiska 
tego stronią jak od zarazy. 

Mieszkanki tego Domu, re­
krutują się przeważnie z bezro­
botnych, robotnic sezonowych, 
lub takich kobiet, które nigdy 
nie miały określonego zajęcia. 

Prowadzą więc żywot 
nędzny i beznadziejny 

niewiele dbając o swe „pocie­
chy", które utrzymanie swe 
czerpią przeważnie z „Krop l i 
M leka" . 

Z uczuciem wstrętu, a jedno­
cześnie litości opuściliśmy tę in­
stytucję ziejącą brudem, choro­
bami i uginającą się pod ogro­
mem niedoli ludzkiej — gdzie 

udział członek Lig i ochron} 
praw człowieka A r t u r Hol l i -
tscher. Wzburzenie wzmagało 
się, przyszło nawet do rękoczy­
nów. Na scenie ukazał się Er­
win Piscator i próbował publicz 
ność uciszyć, ale nie mógł w tu­
mulcie przyjść do słowa. 

Wkońcu reżyser A l f red Tros 
tler wyjaśnił, że gotów jest za­
rządzić odegranie skreślonych 
scen. Część publiczności doma­
gała się tego gwałtownie, nie­
którzy protestowali i nie cze­
kając końca przedstawienia wy­
szli z teatru. Główny aktor Kar-
chow dostał wskutek awantur 

ataku nerwowego. 
Publiczność opuściła teatr w 
wielkiem wzburzeniu. 

X 

Potwornego zbro­
dniarza skazano 

na dożywotnie 
więzienie. 

Przed sądem przysięgłych w 
Preszburgu stanął wieśniak Ste 
fan Jankto, k tó ry zamordował 
własną matkę. 

Bliższe szczegóły tej sprawy 
są następujące: Anna Janktowa 
posiadała wielkie gospodarstwo 
przedstawiające wartość 200 ty 
sięcy koron czeskich, którem za 
rządzała wraz 

z synem i córką. 

Stefan jednak wdał się w ro­
mans z pewną wdową, zaczął 
prowadzić życie lekkomyślne i 
zaniedbywać się w pracy. Nato 
miast żądał od matki ustawicz­
nie większych sum pieniędzy. 
Na tern tle dochodziło między ni 
mi często do gwałtownych 
sprzeczek. 

Pewnego dnia zażądał Ste­
fan od matki znowu większej 
kwoty. A gdy matka stanowczo 
mu odmówiła, usiłował 

rozbić skrzynię, 
w której wieśniaczka chowała 
oszczędności. Janktowa stanęła 
w obronie swej własności, a 
wówczas wyrodny syn chwyci ł 
nóż i przebił nim matkę k i lka* 
krotnie. Nieszczęśliwa nieba­
wem zmarła wskutek upływu-
krw i . Zbrodniarza uznano w in ­
nym i skazano na dożywotni ' 
więzienie. 

ZAKŁAD TAPICERSKI 
magazyn mebli Stanisława Oabaiy, 

Łódź, Karola 1, posiada na składzie 
kompletne urządzenia pokoi sypial­
nych, s t o ł owych , gab inetów, saloni­
k ó w I po jedynczych mebli. Duży w y ­
bór otoman, kozetek, k rzese ł l me­
bl i k l u b o w y c h . Ceny przystępne. Na 
żądanie daje na sp ła ty 

około sto maleńkich istot prze­
znaczonych 

na zagładę 
pożeranych jest żywcem przezj 
różnego rodzaju owady. 

Odnośne czynniki winny wej| 
rzeć w to trzęsawisko i zlikwi-ł 
dować jak najszybciej obecny) 
niedopuszczalny stan rzeczy. 

(Stef.) 
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u Przedewszyst-

k iem przezwano dziwacznego 
ich sprzedawcę „Z ł ym" . A na­
stępnie z przyczyny nienawist­
nych spojrzeń, jakie rzucał 
wszystkim „przek lę tym" prze­
chodniom (rentjerom, robotni­
kom, urzędnikom i subjektom 
sklepowym) którzy mijal i go, 
nigdy nie nabywając jego dru­
ków. 

— Nie mów mi „dobry wie­
czór", obżartuchu — powtó­
rzył raz jeszcze. 

Jacąues, k tóry ciężko pra­
cował przez dzień cały i szedł 
zjeść obiad, złożony z plasterka 
szynki i k i l ku kawałków maka­
ronu, tam, w swoim pokoju, 
wzruszył ramionami, nie odpo­
wiadając, i poszedł na górę. 

— Biedny człek — pomyślał 
— jest samotny, nic dziwnego, 
że stał się tak zgryźl iwym. 

Opowiadano sobie, że tero-
rysta żył na łasce, handlarki ryb 
nej, w które j wiele lat temu 
wzbudził silną namiętność. — 
On zaś śmiał się z tego!... Któ-
raż by kobieta, w ciągu dwóch 
dziesiątków lat, mogła l i tować 
się nad tern zjadliwem zwierzę­
ciem? I z jakiego powodu? Bo­
wiem nie zasady jego były przy­

czyną jego niskiego upadku, lecz 
nieuleczalne jego lenistwo. Jac­
ąues, odważywszy się kiedyś za 
proponować mu jakieś zajęcie, 
spotkał się z wrzaskiem. 

— Ja? pracować? zmarno­
wać sobie życie?... Gdy staję 
tutaj ze swemi biednemi dzien­
nikami, k tórych n ik t nie kupuje, 
wiem, że budzę lęk we wszyst­
kich. Oto jest, czego pragnę! — 
Straszyć was! Pracować! Nie, 
n ik t mnie do tego nie zmusi!... 

— Z pewnością myśli to, co 
mówi, — dumał Jacąues, spoglą 
dając na to oblicze z kauczuku, 
które skręcało się, miotając blu-
źnierstwami; — to szaleniec! 
Mam go dość i zmuszę go przez 
dzielnicowego komisarza policji 
by się stąd wyprowadzi ł ! 

Następnego dnia, w niedzie­
lę palmową, Jacąues zajęty my­
ślą wysiedlenia Złego jak naj­
dalej, otwierając okno na blade 
słońce, wychyl i ł się trochę. 

W swej wyszarzałej pelery­
nie Z ły na dole robi ł wrażenie 
zielonawej plamy na chodniku. 
Jacąues przyglądał mu się nie­
życzliwie, gdy — ku zdumieniu 
swemu — zauważył kogoś, co 
zatrzymał «ię przed starym krzjr 

kaczem. Była to mała dziew­
czynka, lat czterech może. Wy­
szła zapewne z pobliskiego koś­
cioła, bo trzymała w rękach dłu 
gą gałązkę święconej palmy. 
Ubrana była w różowym płasz­
czyku ze ślicznym różowym ka 
pelusikiem, a policzki jej by ły 
także różowe, jak pęki kwia­
tów. Ukradkiem oddaliła się od 
niańki, k tóra nieco dalej gawę­
dziła z inną służącą. Z wielkiem 
przejęciem przyglądała się 
dziennikom ponurego rewolu­
cjonisty, a od nich przeniosła 
spojrzenie swe na ich sprze­
dawcę. 

Jacąues wychyl i ł się trochę 
więcej, by lepiej widzieć. Mała 
zrazu zdawała się oceniać po­
plamione spodnie, podarty 
płaszcz, a potem wzniosła wej­
rzenie na brudną i obrośniętą 
twarz, zgorzkniałe oczy. 

I nagle niespodziewany u-
śmiech rozjaśnił czarującą twa­
rzyczkę. Wspinając się na czub­
k i palców podała staremu, z nie 
zrównanym wdziękiem, święco­
ną gałązkę, którą trzymała w 
ręce. 

Z ły potoczył wokoło wzrok 
zdumiony. Ulica była pusta 

(niańka wciąż jeszcze fozmawia 
ła ze swą przyjaciółką). Mała 
stała przed starym poruszając 
gałązką swą z niewinnem zaufa­
niem. Było wyraźne, że Zły w 
niej nie budził trwogi; odczuła 
nawet dla niego nagłą sympatję 
i ofiarowywała mu jedyną rzecz 
którą posiadała narazie: świę­
coną gałązkę. 

Jacąues nie umiał odgadnąć 
tego, co zaszło w umyśle tero-
rysty, gdy nachyli ł się i przyjął 
gałązkę. 

Mała jego przyjaciółka wy­
dawała się zadowolona, zrobiła 
poważną minkę i podała mu swą 
rączynę. 

Niańka jej, k tóra zauważyła 
wreszcie, co się działo, odciąg­
nęła ją na bok, nagabując ją gło­
śno, lecz dziecko nie słuchało i 
odchodząc przesyłało Złemu 
przez ramię wszystkie swoje 
uśmiechy i co za uśmiechy! 

Sprzedawca pozostał na miej­
scu, jakby rażony piorunem, na­
stępnie złożył delikatnie gałąz­
kę na swych okropnych dzien­
nikach. 

I w tej chwil i właśnie zauwa 
żył Jacques'a, k tóry stanął 
przed nim. Rzecz dziwna! Po raz 

pierwszy spojrzał na niego bez} 
nienawiści, a nawet roześmiał} 
się nad samym sobą, mówiąc w, 
formie tłumaczenia: 

— Co chcesz, trzeba odpo­
cząć od czasu do czasu! 

Mówiąc to, śledził wilgotne-
mi oczyma różowy płaszczyk, 
k tóry zginął na zakręcie ul icy. 

Jacąues odwrócił się na pię­
cie. Teraz on czuł się zażeno­
wany. 

— Zdaje mi się — westchnął 
— że nie będę już miał odwagi 
pójść do komisarza! 

Nazajutrz niemiał powodu do 
namysłu, bo przewrotowca nie 
było już na miejscu. 

— A co najważniejsze — mó 
wi ł Jacąues nieco później do 
przyjaciół swych, opowiadając 
im zdarzenie — że nie wróc i ł 
już więcej. Pewnie nie chciał 
przyznać przed mną. że ma ser­
ce, jak wszyscy ludzie! Co mó­
wicie na takiego Złego? 

N ik t mu nie odpowiedział, bo 
wszyscy by l i wzruszeni. Tak i bo 
wiem jest świat, że wzrusza go 
więcej przebłysk dobroci wśród 
mroku ponurego serca, niż całe 
życie bez zarzutu i winy. 

T Ł L A L 
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Samochód na sześciu kołach 
do objazdu ugorów. 

Szybki powrót do zdrowia 
k ró la angielskiego po ostatniej 
ciężkiej chorobie jasno wyn ika 
z faktu, że po raz pierwszy od 
5 lat, dwór angielski zakupił 3 
nowe samochody dla swego u-
ży tku . Jeden z nich — to 

szara l imuzyna. 
. Drug i — to nowa kareta 
„brougham" w królewskich bar 
wach — czerwonym szkarłacie, 
przeznaczona do użytku w Lon­
dynie dla obojga królestwa na 
prywatne w izy ty , lub też dla 
kró la do wyjazdów na kolacje. 

Najbardziej jednak zajmują­
cym z tych trzech wozów, bę­
dących rysunku oraz wy robu 
angielskiego, jest 6-cio ko łowa 
kareta, która używana będzie 
przez królewskie wyc ieczk i do 
polowania na ugorach (moors); 
jak dotąd do tego celu przezna­
czone bv ł v wózk i zaprzężone 
w kucyki . Gdy stan zdrowia po 
tak długiej chorobie nie pozwoli 
na długie spacery, król Jerzy u-
żywać będzie tego samochodu 
do objazdu swoich wzorowych 
ferm i mleczarni. 

Wóz ten został specjalnie 
skonstruowany do przezwycię­
żania trudnego terenu, niedostę 
pnego dla zwyk łego auta i za­
miast „gąsiennicy" posiada 6 
kół , zaopatrzonych w mocne o-
pony pneumatyczne Dunlop. —• 
Nowością Jest umieszczenie dru 
giego szybkościomierza we ­
wnąt rz karety w celu umożli­
wienia obojgu królestwu orien­
tacji co do szybkości jazdy. 

Specjalna grupa mechaników 
będzie obsługiwała 

t e t r z y a u t o m o b i l e 

w Buckingham Palące. Jedncm 
z Ich zadań będzie usuwanie z 

Przepowiednia 
żartownisia. 
Rozczarowania 

z zawodu. 
W wiosce portugalskiej Dere-

ava Cimeira powtó rzy ł y się sce 
ny, jakich w idown ia na w ięk­
szą skalę b y ł y w iek i średnie, a 
na mniejszą także l nowsze cza­
s y . ^ " ' "W-t.~ 
i Oto jakiś żartowniś rozpuścił 
w ieśórze ma nastąpić 

kpBiIec świa ta 
1 nawet oznaczył datę tej kata­
strofy. Cieni ni wieśniacy wzię­
l i te przepowiednie poważnie, 
wpadl i w szał rel ig i jny, modli l i 
się po całych dniach, wzajemnie 
spowiadal i się sobie ze swoich 
grzechów nie dowierzając księ­
żom, k tórzy ich chcieli dopro­
wadzić do opamiętania, a przy­
pomniawszy sobie, że dobry 
chrześcijanin nie powinien upra 
w iać l i chwy , darowal i sobie 
wzajem 

wszystk ie d ługi . 
Naturalnie w oznaczonym tei 

minie nic się nie stało i szał u-
stał. a cała sprawa by łaby usz­
ła publicznej wiadomości, gdy-

karoserji rys, k iedy te samocho 
dj królewskie powrócą do ga­
raży. Uszkodzenia na emalji 
nadwozia powstają na skutek 
w y r y s o w y w a n i a monogramów, 

lub nawet całych nazwisk tych. 
k tórzy w ten sposób mają na­
dzieje udowodnić swoje zbliże­
nie się do osoby króla angiel­
skiego. 

Eksperyment profesora łtilla. 
Nie jest to żart ani ironja, lecz 

fakt naukowo stwierdzony. — 
Profesor Mili z uniwersytetu w 
Filadelfi i zburzył nasze święte 

przekonanie, nasz obraz chude­
go młodzieńca o bladern obliczu 
zapadniętych oczach, żyjącego 
z miłości, usychającego z miło-

N I E U B Ł A G A N A Ś M I E R Ć 

czyha na dnie smacznych kąsków. 
Trucizny w domowein gospodarstwie. 

,,Śmierć wszędzie czyha na 
cz łowiekaj — jest to refren, 
k tóry stale nucić winni miesz­
kańcy wielkich miast. Otaczają 
nas / 

tysiączne niebezpieczeństwa 
na ulicach, w domach, a nawet 
we własnych mieszkaniach. 

Któż powiedzieć może, że 
dobre cygaro nie jest przyjem­
nością dla palacza? Dym jego 
jest nieszkodliwy, t j . względnie 
nieszkodliwy, lecz jedno cygaro 
zżute wystarczy, by swą zawar 
tością nikotyny 
otruć najsilniejszego człowieka. 
Powiemy, że nikt cygar nie jada 
lecz je pall. Tem niemniej zagra 
nlczna prasa notuje podobny 
wypadek śmierci. 

Piekąc ciasto, mało która pa 
ni domu zdaje sobie sprawę, że 
ma przy tem do czynienia z jed 
ną z najsilniejszych trucizn: 

kwasem praskim 
Gorzkie migdały i olejek z tych 
migdałów, zawiera wielką ilość 
tego jadu i ostrzegać należy 
wszystkich przed spożywaniem 
gorzkich migdałów, a zwłaszcza 
trzeba zwracać uwagę, by dzie 
ci, lubiące wszystko brać do ust 
nie zgryzły gorzkiego migdała. 
Trucizna wówczas dopiero dzia 
łać poczyna, gdy migdał zetknie 
się z wodą, wzgl. płynem, jak to 
ma miejsce przy żuciu. Migdał 
każdy zawiera kwas pruski, 
którego wystarczy 0,06 gram., 
aby otruć człowieka. 

Dla dziecka wystarczy za­
tem 

6 — 10 gorzkich migdałów 
dla ludzi dorosłych do 60 do o-
trucia się. 

Na szczęście smak gorzkich 
migdałów jest tak przykry, że 
zniewala każdego do jak naj­
szybszego wyplucia go, jeśli zo 
stał pomyłkowo rozgryziony. 

Natomiast wiele osób roz­
gryza 

pestki jabłek 
i brzoskwiń, śliwek i wiśni, mo­
reli i jarzębiny, nie wiedząc o 
tem, że I one zawierają także 
kwas pruski, aczkolwiek w daw 
kach mniejszych. Dla przykładu 
podajemy, że pestki czterech ja 
btek dostarczają tę samą ilość 

by nie to, że po rozczarowaniu 
w ioskowi wierzyciele zażądali 
spłaty d ługów darowanych, a 
wobec oporu dłużników, wystą 
pili przeciw nim na drogę sądo­
wą. 

kwasu pruskiego, co jeden gorz 
k i migdał. 

Dwadzieścia do czterdziestu 
kropel olejku z gorzkich migda 
łćw wystarczy, aby wywołać 

otrucie śmiertelne. 
Oczywiście reakcja człowie 

ka na truciznę bywa rozmaita, 
zupełnie Indywidualna, tak, że 
granice niebezpieczeństwa jadu 
są bardzo rozciągłe. Trucizna 
wzięta na pełny żołądek nie 
działa tak silnie, jak naczczo. 

Inną trucizną, używaną czę­
sto w gospodarstwie, są liście 
wawrzynowe, potocznie prze­
zwane „bobkowemi" liśćmi. Słu 
żą do nadawania smaku zupom, 
sosom, przyprawom. Niestety 
każdy listek ,,bobkowy" zawie­
ra pewną dawkę kwasu pruskie 
go, a mianowicie 3 proc. Liście 
bobkowe z biegiem czasu, gdy 
leżą dość długo, tracą nieco na 
jadowitości, jednakże nadużycie 
ich wywołuje niekiedy, zwłasz 
cze u dzieci, objawy zatrucia. 

Niety lko przyprawy do ie-
dzenia grożą nam zatruciem. 
Pod tym względem zachodzi tak 
że obawa 

ze strony naczyń. 
Na okoliczność tę zwrócił pierw 
szy uwagę znany toksykolog an 
gielski, Taylor, stwierdzając, że 
w pokarmach niekiedy spotyka­
my przymieszkę ołowiu, nie­
zmiernie szkodliwego dla orga­
nizmu ludzkiego. I tak np. pole 
wa nowych naczyń nieraz zawie 
ra glejtę, która w związku z oc­
tem wytwarza kwaśny tlenek o-
łowiu. 

Jest właśnie tajemnicą to­
ksykologicznej chemjl, że w o-
czach naszych — lecz niewidzial 
nie — łączą się substancje ze 
szkodą dla naszego zdrowia. —~ 
Kwaśny tlenek ołowiu wywołu­
je u człowieka silne, napadowe 

kurcze żołądka, 
przyczyn których zazwyczaj szu 
kamy ty lko w pokarmach. Le­
piej zatem nie używać nigdy o-
łowianych naczyń w gospodar­
stwie. 

To samo powiedzieć można 
o pięknych miedzianych naczy­
niach, znajdujących się jeszcze 
w starych, zasobnych domach. 
Nie powinny wchodzić w zet­
knięcie z żadnym kwasem. — 
Tymczasem używa się ich w nie 
których domach „dla pięknego 
zabarwienia" ogórków, borniszo 
nów, p ik l i mieszanych, sałat, 
kompotów I t. d. Wszystkie wy­
liczone p n y smaki wprawdzie 
nabierają przez to pięknego zie 

lcnep"u koloru, ale wystarczy n? 
kłuć je igłą, by się przekona.'-, 
że koniec igły odrazu pokryje 
się miedzią. Oczywiścia !lość t ru 
cizny będzie bardzo mała, lecz 
przy nadmiernem użyciu tych 
przypiaw, wywołać mo*e 

zaburzenia w zdrowi'.;. 
Pokarmy skądinąd zupełnie 

nieszkodliwe, jak mięso, kiełba 
sa, ryby, w pewnych warunkach 
ulegając zepsuciu, stanowią bar 
dzo silną truciznę. Jad rybi zwł.ł 
szcza podziałać może śmiertel­
nie I należy unikać wszelkich po 
traw rybnych, budzących podej­
rzenie co do świeżości. Rozkla 
dający się w wędlinach tłuszcz 
jest również bardzo szkodliwy, 
jak i zepsute mięso oraz spleśn'a 
ły chleb. 

Wkońcu wspomnimy jeszcze 
o niektórych środkach, używa­
nych w gospodarstwie domo-
wem do czyszczenia. 

Sól szczawiowa 
np. działa śmiertelnie w ilości 
10 gr. Dziesięcioprocentowy roz 
twór amoniaku jest równie 
śmiertelny. 

Zwraca się także uwagę na 
częste zatrucia gazem świetl­
nym w gospodarstwie, wywoła­
ne nieostrożnością lub lekko­
myślnością służących, często­
kroć nie zdających sobie spra­
wy z niebezpieczeństwa. Do po 
koju, w którym wyczuć można 
ulatniający się gaz świetlny, nie 
należy wchodzić ani ze świecą, 
ani z zapaloną zapałką, dla u-
niknięcia możliwości wybuchu. 
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ści. Otóż to wszvstto 
krainy baśni. .' 

'/.ncuy profesor wziw 
go domu dwóch młf™ 
na nich przeprowad 
dnie obserwacje, i 
student medycyny 
sty UcKnutvk o fanar 
ności w nauce, n ie , n 

ooza swojeml P 
ślepy na wszys^O* 
ważniejsza wcale 

nieczuły na 
Drugi zaś słuchąM 

raz nierwszy w w j * 
cie, rozkoszował sie"^ 

i milow-
mi więzami 
mieli całkowita swo 
tatkiem jednezo ffa 

Nie wolno im było i 
żadnego pokarmu i 
za tem co profesor 
Przydzielał. 

Według plam t 
ważono ich. Przv& 
czy/ nad książka' 
adwokat tonął w 
siódmem niebie, 
^wał jedno pólrocJ* 
rezul tat : flesmaty* 
s w ą początkowa 
' i v zaś opuścił 
cięższy 

o sześć kllogri* 
'Życiowe konseWj, 

eksperymentu sa » l ł r 

Lekarze zapisują ni. 
— miłość. Żony. a? 
zdrosne kontroluj* 
żów. Wkrótce zob* 
ces ro/.wodowv: 
zdradza żonę: 
orzytył w krótkW^^i^ 
ka kilogramów: ^ J ^ * 
żonek jest zakoci^ 
zdradza żonę 

wy w 
Muzeum Narodo­

wy ul. 3-go Maja ma 
ciowo ukończona już 
Do tej pory gotowe 

-*a skrzydła boczne. Już 
iawia się zarząd nui-
1 kwestią jego we-
» urządzeń. Za.iiv.o-

również kwestią 
*oia elektrycznego. W 

Jj*,tej uzyskano zagra-
^swiadczenie. które uczy 
"^jmiej nie każde oś w i et 
t y c z n e nadaje sie do 

Jnia w galeriach obra 
tolrtii stosowane sa do 
specjalne lampy, któ-

•»proszone" światło n'e 
^t j^mnic n a barwę. War-
^K»spckc ja elektryczna 
i ł y d z i niebawem próby 
O*" 1 1 lampami. 

d E ^ i a pasażerów w 
pFf* w stolicy w ual-

y « wzrasta, .leszcze 
'^Rodniami autobusy 
7 i pól tys. pa -a-
'ennie. Obecnie cv i i a 
*tta 32 i pól tysiąca, 
przepełnienia, j a k • c 
i t o daje sie dotk l i ­
w i pasażerom auio-

dyrekcja t ramu a-
C z y Się tem. że ia-

e Wykonały na e/as 
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W Paryżu w dniach najbliż 
szych odbędzie się oryginalny 
proces. 

Oto niejaki p. Henio Dumi -
ny, zarządca wielkiego garażu, 
a przynajmniej b y ł y zarządca, 
zamknął swoją żonę, Verę, w 
prywatnej lecznicy dla Umysło 
w o chorych i zażądał od sądu 
potwierdzenia tego swego kro 
ku radykalnego. 

Na usprawiedl iwienie swego 
żądania p. Duminy przytoczy ł 
k i lka p rzyk ładów jej zachowa­
nia się w domu i poza domem. 
Mianowicie pani Vera miesz­
kała p rzy Polach Elizejskich o 
piętro niżej od pewnej 

gwiazdy kabaretowej. 
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Ponieważ gwiazda urządzała 
nocą u siebie koncerty jazz-ban 
dowe, przeszkadzające spać pa 
ni Duminy, więc ona na odwet 
przechadzała się po schodach 
bez ubrania i w y g r y w a ł a , o ile 
mogła najfałszywicj na klar­
necie. 

Pewnego zaś wieczoru w re 
stauracji na Montmart re za­
chwycona kapelmistrzem miej 
scowym, zaczęła go namiętnie 
obcałowywać w obecności 

swego męża. 
Innym razem szoferowi tak­
sówki dała 700 franków na­
p iwku . 

Na wyjaśnienia trzeba do­
dać, że pani Vera Duminy, z 
domu Vera Schutz, jest Amery 
kanką tak bogatą, iż jej dochód 
roczny wynos i około mil jona 
f ranków. Do Paryża przyjecha 
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Muzeum Narodo-
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gę sądową o ćwierć miljona zło 
tych, należnych za prace w y k o 
nane. Magistrat, k tó ry finanso­
wa ł wykonanie polichromji, 
większość pfzedłożon. przez 
f irmę Szeliga rachunków kwe­
stionuje. 

• • • 
W teatrze Wie lk im odbył 

się występ gościnny znakomi­
tego barytona polskiego, Z y g ­
munta Zaleskiego, k tó ry w y ­
stąpił w swdjej kapitalnej kre­
acji Borysa w operzeMussorg-
skiego p. t. „Borys Godunow" 
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S t a r y w i e l k i d o m 
rozpadł sią w gruzy. 

Z Przemyśla donoszą: 
Ludność pobliskiego Dobro 

mila zaalarmowana została wia 
domością, że w samem cen­
trum miasta w rynku 

wala się domy. 
W rzeczywistości jednak nie 
domy lecz jeden stary wie lk i 
dom w rynku uległ katastrofie 
i zawal i ł się tak gruntownie, że 
okazała się konieczność opróż­
nienia całej realności z lokato­
rów i delożowania wszystkich 
tamże się znajdujących skle­
pów. 

Dom ten, l iczący już k i lka­
set lat, jeden z najstarszych w 

Dobromilu, Jest własnością p. 
W . Brenika, któremu zwraca­
no od dłuższego czasu uwagę 
na konieczność przeprowadze­
nia remontu tej starej rudery, 
grożącej zawalaniem. Zanim 
jednak coś w tym kierunku pod 
jęto, dom sam wypowiedz ia ł 
posłuszeństwo i 

zapadł się. 
Ofiar w ludziach na szczęś­

cie nie było, gdyż jeszcze w po 
rę spostrzeżono zarysowanie 
się sklepionej powały tak, że 
by ł czas pośpiesznie przepro­
wadzić opróżnienie całego ob-
jektu. 

KRATECZK1 

Gęsie skrzydło dla 6-ga dzieci. 
Awanturnica w sklepie. 

TEATR K A M E R A L N Y 

Ilość 

Mówią, że kobieta jest płcią 
słabą. Jest to fałsz najwierutniej 
szy, bowiem, zacny czytelniku, 
powojuj z kobietą, a przekonasz 
się, k to wyjdzie zwycięzcą. Ko 
bieta jest rzeczą niewątpliwie 
milą w domu, przy gospodar­
stwie, w małżeństwie, gdy ceru 
je skarpetki, gdy niańczy dzieci 
ale broń Panie Boże przed ko­
bietą wojującą. To też współ­
czuje z całego serca rzeźnikowi 
Unitowskiemu, k tóry był przed­
miotem ataku kilkunastu zorga 
wizowanych kobiet. 

Jak się zaczęło, dowiecie się 
państwo z poniższego djalogu, 
jaki miał miejsce w sklepie rzeź 
niczym, t. zw. „ jatce" Uni łow­
skiego przy ul. Wschodniej nr. 
22. 

— Proszę o gęsie skrzydło— 
mówi Malka Sznajde z Rado-
goszcza. 

— Proszę. 
— To za małe skrzydło. Ja 

mam sześcioro dzieci, to muszę 
mieć duże skrzydło. 

— Oto inne. 
— To niedobre skrzydło, ono 

jest za twarde. 
Uni towsk i . podaje trzecie 

skrzydło, podaje czwarte skrzy 
dło, piąte, szóste, siódme, ósme 
L dziewiąte. Przy dzlesiątern fp 
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N ie iamowi ta powieść Franka 
Wedekiuda „Puszka Pandory " 
została przerobiona na f i lm. 
Powyżej fragment tego obra­
n i , w k t ó r y m główną rolę 
odtwarza F r . Kor tnar , znako­
mi ty tragik teatru Reinhardta. 

się już trochę wściekł, wyrwał 
Malce skrzydło z ręki i krzyk­
nął: 

— Ty, szopenfeldziarko, won 
stąd! Znam was, co wy miślicie, 
że sztuczkę jedwabiu bierzecie 
pod chustkę? Gęś nie tak łatwo 
schować. 

Małkę Sznajde oburzyło to 
posądzenie o chęć kradzieży i 
wyzwiskami odpowiedziała na 
wyzwiska. Unitowski, zly I wy­
prowadzony z równowagi, jak 
nie chwyci Ma łk i , jak jej nie 
sprawi lania, aż Małkę, dotkl i ­
wie pobitą musiano odwieźć do­
rożką do domu. 

ZEMSTA. 
Zemsta, zemsta! — krzy­

czała następnego dnia Małka 
Sznajde po Radogoszczu. Zebra 
la kilkanaście znajomych i przy 
jaciółek i karny batalion nie­
wiast udał się na ulicę Wschod­
nią, Zatrzymano się na chwilę 
przed nr. 22, poczem kobiety 
weszły do sklepu Uniłowskie­
go. Unitowski , zobaczywszy ko 
biety nieco zbladł, ale nim zdą 
żył coś powiedzieć, posypały się 
razy. Pobiwszy rzeźnika kobie­
ty wydały rozkaz: 

— Zamknąć sklepi 
A gdy Unitowski nie chciał 

usłuchać, posypały się na sklep 
I kamienie. Wreszcie córka rzeźni 
ka wymknęła się tylnem wej­
ściem na ulicę i zaalarmowała 
policję. Przyszedł jeden poste­
runkowy i widzi, że z taką masą 
rozindyczonych kobiet nie da so 
bie rady, wezwał z komisarjatu 
posiłki. 

Wreszcie w 5-ym komisarja 
cie znalazła się większość awan 
turniczych kobiet, k tórym spisa 
no protokół. Awanturnicami o-
kazały się: Jenta Sajde, Malka 
Sznajde, Łaja Szwarc, Rojza-Gi 
tła Frajman i Fajga Berkowlcz. 

Po pewnym czasie Unitowski 
został z prywatnego oskarżenia 
skazany w Sądzie Grodzkim za 
pobicie Ma łk i Sznajde, zaś wo­
jownicze kobiety otrzymały po 
15 złotych grzywny administra­
cyjnej. Kara ta wydawała się im 
niesłuszną, wniosły tedy rekurs 
i oto w dniu wczorajszym spra­
wę powyższą rozpatrywał w Są 
dzie Grodzkim sędzia Wojcie­
chowski. 

Przedstawiciel policji popie 
rał oskarżenie, podnosząc, że o-

we kobiety chciały zamknąć 
sklep, a więc uniemożliwić pro 
wadzenie handlu obywatelowi, 
k tóry posiada patent i płaci 
wszelkie podatki i t. p. 

Sędzia Wojciechowski prze-
mawi oskarżonym niewiastom 
do rozumu, wyjaśniając Im kary 
godność ich czynu. Uni towski 
został ukarany za pobicie Małk i 
Sznajde, to też one również mu 
szą ponieść zasłużoną karę za 
wywołaną przez się awanturę. 

Po naradzie sędzia Wojcie­
chowski wydał wyrok, skazujący 
Jentę Sajde, Małkę Sznajde, Ła 
ję Szwarc, Rojzę - Git lę Fraj­
man i Fajgę Berkowicz każdą po 
15 złotych grzywny, względnie 
po 5 dni aresztu. 

Jerzy Krzeckl. 

Komedia w trzech aktach Stefa­
na Kiedrzy ńskiego. • 

Przy jęto w Polsce za zasadę, 
że dorobek sceniczny polskich 
autorów traktować należy z pe 
wnem pobłażaniem. Zasada ta 
w gruncie rzeczy może słuszna, 
sprawi ła jednak skutek niepożą 
dany. Autorom kiepskich sztu-
czydeł zdaje się bowiem, że 
t w o r y ich są rzeczywiście wa r ­
tościowe, w czem daleko odbie­
gają od prawdy. 

Refleksje te nasuwają się na 
temat ..Miłości bez grosza" Ste­
fana Kiedrzyńskiego. Komedji 
tak niesympatycznej już dawno 
nie miel iśmy 

okazji oglądać. 
Czy rzeczywiście mamy w 

Polsce samych Ordońskich i 
Pręgorzewskich. czy też Kied-
rzyński nie umie innych ludzi 
znaleźć? Wo l imy przyjąć tę os­
tatnia tezę. Każda sztuka, na­
wet farsa francuska winna mieć 
pewien, chociażby najmniejszy 
„sensik mora lny" i sensik logicz 
ny. Kiedrzyński natomiast z u-
podobaniem grzebie się w b ru ­
dach moralnych. 

Postać Ordońskicgo, g łówne­
go bohatera sztuki jest przytem 
mocno naciągnięta. Można się 
przy pewnym wys i ł ku domyś­
leć, że autor chciał z Ordońskie 
^o uczynić postać sympatyczną 
tymczasem wyszedł z tego ło­
buz 

bez poczucia honoru. 
przytem niekonsekwenty i... głu 
pi . 

Małżeństwo Ordońskich nie 
należało do szczęśl iwych. On— 
kombinator, szukający zarobku 
na ludzkiej naiwności, ona — ko 
bieta o duszy kokoty, potrzebu-

Sfr. 5 

jąca dla swej op rawy wiele t y ­
sięcy. Kocha się w niej „ w o r e k 
z łota" — Pręgorzewski i b ied­
ny malarz. Pręgorzewskiego 
Ordońska nie kocha, ale bierze 
od niego perły i suknie, malarza 
kocha, ale on niema pieniędzy. 
Mąż staje się szlachetny i po­
zwala jej odejść do cz łowieka, 
którego kocha. Ordońska dowia 
duje się w międzyczasie, że ma 
larz otrzymał mil ion, spadek, de 
cyduje się więc bardzo chętnie, 
na rozwód z mężem i ślub z ma 
Iarzem. Tymczasem korzysta z 
wyłudzonych weksl i malarza l 
robi poza jego plecami rozmaite 
krętactwa, dzięki czemu staje 
się 

właścicielką nieruchomości. 
Po szeregu powik łań spada 

bomba: malarz nie o t rzyma 
spadku! Ordońska z r y w a więc 
z nim i wraca do męża, k tó ry za 
robił w t vm czasie ki lkadzie­
siąt tysięcy z łotych. 
Teatr wystawiając ..Miłość bez 
grosza" spełnił jednak swój 
smutny obowiązek. 
Wykonawcy komedji K iedrzyń 
skiego mieli zadanie dość t rud­
ne i niewdzięczne, to też nie w y 
szli poza poprawność, co się 
zwłaszcza da powiedzieć o PP-, 
Grywińsk ie j . która lepsze mc~ 
menty miała dopiero pod koniec 
trzeciego aktu i p. Łapińskiej w 
dobrze może pomyślanej, ale 
słabo opracowanej przez autora 
roli megiery — matk i . 

Również i pp. Melina i Brod­
niewicz z ról swoich nie wiele 
mogli wykrzesać, znakomitą na 
tomiast postać Malatyńskiego 
s tworzy ł p. Konstanty Tatark ie 
wicz. Dobrym bv ł - ' - "n leż pJ 
Skorasiński oraz p. Lenk. Po -

i nadto wymienić należy pp. 
Szmarówne i Korzelską. 

Reżyserja p. Mel iny bez za-
tzutu. St. Sap. 

Arytmetyka. 

S y n e k : Tatusiu, powiedz sam, jak można wierzyć nauczycielowi. Wczo­
ra j powiedział , że 6 i 3 jest 9, a dzisiaj, że 5 i 4 jest 9. Co właściwie jest prawdą? 

Criyell l . 18) 
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i Marją. pobiegła do tej ostatniej 
i zażądała wyjaśnień. 

Ciocia Mar ja spadła z obło­
ków i odpowiedziała, iż k ra ­
dzież, o którą posądzała sio­
strzenice, tyczy ła się jej włas­
nych k le jnotów: o klejnotach 
Clor indy natomiast nie ma po­
jęcia, jeśli zaś ona dała je s t r y ­
jow i Romeo, powinna się o nie 
prawować ze stryjem i odszu­
kać go w szpitalu, jeśli jeszcze 
żyje. 

Od s łowa do słowa zeszła na 
testament, krzycząc, iż została 
oszukana i że według dokład­
nych obliczeń, siostra by ła jej 
dłużniczką za utrzymanie, jakie 
jej dawała w epoce jej p ierw­
szego upadku. 

Clorinda. iż od cioci Mar j i nie 
podobna uzyskać niczego, ani 
informacyj. ani wyjaśnień, ani 
niczego. cobv jej się mogło przy 
dać, wysz ła na ulicę, chwiejąc 
się. 

Dusza jej by ła rozgoryczona 
ostatniemi wypadkami I myślą 
o swej bezowocnie zmarnowa­
nej młodości. 

Oprócz niewielkiej ilości pie­
niędzy zwędzonych wujostwu 
7 dnia na dzłeń. nie posiadała 
nic. coby jej dawało zadowole­

nie. Nie poto poślubiła Kaliksta, 
nie poto zginała zawsze g łowę 
i wolę przed wolą wujostwa, 
tłumiąc własne instynkty. 

I zazdrościła siostrze Esterce 
która przepadła bez wieści 
wśród uciech Neapolu, lub Bóg 
wie gdzie oraz kuzynkom Kata­
rzynie 1 Tit inie. które niezależ­
ne ży ł y sobie wesoło, bez sk ru­
pułów i wyc iąga ły co najlepsze 
z tego świata i z tego nędznego 
żywota. 

W y t ę ż y w s z y wzrok w przy­
szłość, widziała siebie siwiejącą 
przed biurkiem cioci Cunizzy, 
u boku nienawistnego męża. 

Wędrując tak, podniosła oczy 
i ujrzała kuzyna Roberta; po­
czuła, iż fala k r w i napłynęła jej 
od stóp do g łowy . Uczepiła się 
jego ramienia i rzek ła : 

— Jestem tak znużona, że nie 
mogę się ruszyć. 

— Dokąd idziesz? — spytał 
kuzyn. 

— Gdzie mię przypadek za­
wiedzie — odparła. — Na spa­
cer, przewietrzyć trochę swpje 
smutne myśl i . 

Ręką dała znak przejeżdżają­
cemu samochodowi: wsiedl i . 

Piękny dzień k łoni ł sie ku za­
chodowi, a z lo ty pyłek słonecz­

ny padał na dróżki i d rzewa 
parku. 

Robert milczał i błądzi ł oczy­
m a ; Clorinda przysunęła się do 
niego i westchnęła.. 

Robert zmierzy ł ją spojrze­
niem, potem powol i strząsnął ją 
z siebie, jak pi jawkę i wsunął 
się w kącik. 

Clor inda z jękiem wsunęła się 
w drugi . 

Gdy przyby ła do domu, zasta 
ła w s w y m pokoju Kaliksta, l i ­
czącego mnóstwo pieniędzy; u j 
rzawszy żonę, nakry ł stosik 
swemł podejrzl iweml rękami. 

Rozdział X X I . 

Nieszczęściu, mów i przysło­
wie, należy stawić czoło, ale z 
dnia na dzień drzewo może ru­
nąć. 

Ciocia Cunizza by ła znużona 
i zmierzona ludźmi i ich spra­
wami , więc szukała oparcia u 
brata i w jego ręce oddała k ie­
rown ic two insty tu tu : niechaj on 
zl ikwiduje to przedsiębiorstwo, 
lub też wynajdzie towarzys two, 
albo osobę, k tóra zechciałaby 
objąć interes. 

F.umenjusz pozostawił jej du­
ży majątek, a Cunizza l iczy ła 

lat zaledwie czterdzieści. Al fred 
miał już całą sześćdziesiątkę, 
ale by ł twa rdy i rzeźki 1 z mi ło­
ści dla siostry podjął się tej t ru ­
dnej sprawy. 

— Myślę — powiedział — że 
Robert okaże mi dzielna pomoc. 

— Papo — odparł Robert smę 
tnie — nie robiłem nic w swej 
młodości, więc możesz sobie 
wyobrazić, czy na starość żabio 
re się do p racy ! 

— B a ! — zawołała ciocia Cu 
nizza — masz przecież dopiero 
trzydzieści la t ! 

— Ciociu — odparł młodzie­
niec — wiek jest czemś, co się 
odczuwa. Czuję potrzebę odpo­
czynku, odmiany, wyjazdu z te­
go miasta, wyjazdu na zawsze. 
Gdyby nie miłość do ciebie, nie 
przyjechałbym tu nigdy. Hałas 
mi przeszkadza, domy, powie­
trze mię duszą. Chcę powrócić 
do Florencji, każdy ptak wraca 
do swego gniazda. Gdy myślę 
o wzgórzu Fiesole i o Settigna-
no. o San Mlniato, o tych sta­
rych murach, o tem łagodnem 
powietrzu, o te j wszystk ie j sta-
roświecczyźnie. wzdycham z 
tęsknoty, n łac-^ 7 roznaczy! — 
Raczej być piaskarzem we Flo­
rencji, niż mJJionorem t u t a i 

Al f red spoglądał na syna, o-» 
parłszy g łowę na ręku. 

— Posłuchaj — rzekł do sio-» 
s t ry — mówię nie dlatego, b y m ' 
zwracał uwagę na jego słowa, 
ale nieco tych myśl i k rąży też 
po mojej głowie. Wzdycham do 

rozkoszy wędrowania po po­
łach z paleta w ręku 1 fajką w 
ustach i niech powróc i bieda lat 
minionych! 

I zamilkł. 
Cunizza uśmiechnęła się I rz« 

k ł a : 
— Sprzedaj, sprzedaj tu wszy 

stko. a tymczasem ja zabiorę 
Roberta do Florencji, aby nam 
nie umarł tutaj. Wartość życia 
polega na rozkoszy. Jaką ono 
nam przynosi, a nie na pienią­
dzach. Jakie się nagromadzi ; 
och! jakiejże rozkoszy zaż ł ' ' e -
my na tamtym świecie? 

•— Widzisz. Cunizzo — rzekł 
brat — by się już nie rozwodzić 
dłużej, sprzedam tu wszystko 
razem, plułem bowiem zawsze 
na pieniądze i sam powrócę 
również nad Arno. 

— A wiec w-eź sie do rzeczy ! 
— zawołała Cunizza. powstając 

- s 7 k o d a > " * ' ' e i straconej chwf 
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Dzicy dyktują swe prawa modzie. Wyścigi samochodowe w mieście. 

ty Turyści zdobędą d 
błonia n i e j e s t o b e c L 

' ł a t w o m o ż n a i ą j 
Pr*egląd sportowy dnia 

i jutrzejszego 
ZOlny kalendarzyk im 
rtBwych na dzień dzi -

iutrzejszy przcdsta-
l&tępująco: 

Sobota. 

ttiua: boisko pr /s 
lej Rodz. 14.45 Turyśc i 
ton U, godz. I6.3»i T u -
— Union l. '/.... ; • 
•ie. boisko WKS. .. •' 
tzcnka — Widzewska 
torą. Mistrzostwo kla-

Niedawna jeszcze ozdoba głów afrykańskich piękności stała się w udoskonalonej formie ostat­
nim krzykiem mody w salonach nowojorskich miljonerów. (w) 

Sędziwa [orka dyktatora Romualda Traugutta 
o przeżyciach swych lat dziecinnych. 

Z Warszawy donoszą: 
Pisma doniosły o przyzna­

niu przez magistrat stołeczny 
k w o t y 

12.000 zł. ty tu łem 
bezprocentowej pożyczki dla 
córk i męczennika - bohatera 
sprawy narodowej Romualda 
.Traugutta. 

Córka dyktatora Trauguta 
p. Korwin - Jus-zkiewiczowa 
mieszka przy ul. Puławskiej 41 
w r a z z synem s w y m , synową 

1 wnuczętami. 
— Mam już 76 lat — oświad 

czy ła p. Juszkiewiczowa na­
szemu korespondentowi — i 
reumatyzm oraz artrctyzrn da­
ją mi się porządnie we znaki. 
Muszę się leczyć, a kuracja jest 
rzeczą kosztowną. Owe 12.000 
zł . -pożyczk i , przyznanej mi 
przez magistrat, to właściwie 
nie pożyczka, ale zaliczka na 
należność 

za place 
na stokach Cytadel i , k tóre ma­
gistrat zabrał dla celów rozbu­
dowy . 

Te 12.000 z ł . pozwolą mi 
uregulować sytuację materjał-
ną i przeprowadzić racjonalną 
kurację. 

— Czy pani pamięta swego 
ojca? 

— Mia łam 
lat osiem, 

gdym go widziała po raz ostat­
n i , ale mam go ż y w o w pamię­
c i . Oto jego portret—pani Jusz 
k iewiczowa wskazuje wie lk i 
por t ret nad biurkiem—co praw 
da nie zupełnie wierny, bo ro­
b iony z fotografi i . Malarz dał 
m u w łosy jasne, a ojciec miał 
ciemne. Poza tern podobień­
s two duże. 

— Ojciec kochał mnie bar-
3zo 1 pieścił ogromnie — ciąg­
nie dalej z widocznem wzruszę 
niem. — Niestety nie mam już 
żadnych po nim pamiątek o-
prócz jednej fotografi i . Mia łam 
jego 

l isty z więzienia. 
obrączkę ślubną, pierścionek z 
Matką Boską I medalik. Pier­
ścionek ojciec oddał księdzu, 
r^mmmmmmammm—mmm—mm^m 

gdy prowadzono go na miejsce 
stracenia. Najdroższe te rel ik­
wie, które przechowywałam w 
szkatułce razem z biżuterią, 

skradziono mi 
w czasie pożaru w Zaborowle, 
gdzie mieszkałam wraz z sy­
nem, k tó ry zarządzał t ym ma­
jątkiem... 

Dalej sędziwa córka Romu­
alda Traugutta opowiada o tern 
jak to ojciec jej organizował 
we dworze lekcje czytania, p i ­
sania, historjl Polski i Hlstorj l 
Świętej dla służby i mieszkań­
ców ws i . 

— I ja także miałam ucz­
niów — snuje nić wspomnień 

staruszka — przydzielono mi 
naprzód kuchcika, k tó ry jed­
nak okazał się tak tępy, że 
zmieniono go na lokaja, k tóre­
go z dumą wtajemniczałam w 
zasady sztuki czytania. 

Potem, gdy ojciec poszedł 
do powstania, Moskale 

skonfiskowali majątek, 
a ze dworu pozwoli l i zabrać 
ty l ko ty le, ile zmieściło się we 
dwa powozy. 

P r z y pożegnaniu p. Juszkie 
wieżowa wręczy ła ml najdroż­
szą pamiątkę, jedyną pozosta­
łą jej fotografję ojca bohatera, 
celem zreprodukowania je j w 

I Kurjerze Czerwonym. 

Po raz pierwszy w historji automobilizmu urządzono wyścigi samochodowe w tu1 ^ 
się to w Monte Carlo, gdzie odbył się bieg na ulicach miasta, pod nazwą: „100 razy 
te Carlo". Na ilustracji: Moment wyścigów na pięknym bulwarze nadmorskim. 

Niezwykle zuchwałe 

obrabowanie składu herbaty. 
Straty wynoszą 20.000 zł. 

„ J ę z y k o w a -

Z Warszawy donoszą: 
Złodzieje specjaliści od okra­

dania sklepów i składów na t. 
zw. „podjazd", po k i lkutygod­
niowej przerwie, znowu doko­
nali 

n iezwykło zuchwałej 
kradzieży w biały dzień, niemal 
na oczach przechodniów. 

Pomiędzy godz. 7 a 7.30 przed 
dom przy ul icy Nowogrodzkiej 
nr. 18-a, zajechała platforma 
Jednokonna na której oprócz wo 
źnicy, by ło 

czterech t ragarzy. 
Przyby l i o tworzy l i k łódki po 

drobionemi k luc/ami. zdjęli szta 

RW.K. w Poznaniu zorganizowała 
pierwszy w Polsce konkurs radiowy z nagrodami. 

Powszechna Wystawa Krajo­
wa w Poznaniu zorganizowała 
pierwszy w Polsce konkurs 
przez radjo, przeznaczony 

dla młodzieży. 
Konkurs ma na celu ułat­

wienie młodzieży zwiedzenia 
Wystawy i Poznania, a to przez 
szereg poważnych nagród oraz 
zapoznanie młodzieży z Wy­
stawą i całokształtem zagad­
nień z nią związanych. 

Wszystkie radjostacje pol­
skie ogłaszają raz w tygodniu 
odczyt, którego streszczenie 
wraz z dokładnym swoim adre­
sem przesłać należy do Wy­
działu Propagandy Powszech­
nej Wystawy Krajowej w Po­
znaniu u l . Grunwaldzka 22a. 

Streszczenia odczytów nie 
mogą przekraczać 100 słów. 
Najiepsze strzeszczenia każde­
go poszczególnego odczytu o-
trzymują nagrody, a nagród 
związanych z każdym odczy­
tem jest 11, zaś pierwsza z nich 
wynosi 50 zł. Wyn ik i konkursu 

Bluszcz. 
Nr. 15 „Bluszozu" przynosi 

ar tyku ł H. Naglerowej p. t . „ I te 
mu trzeba zaradzić", omawiają 
cy potrzebę założenia ogrodów 
i placów dla dzieci, następnie 
P. Ch. w artykule ..Odwrotna 
strona medalu" nawołuje do 
powstrzymania emigracji dziew 
cząt na roboty sezonowe do Nie 
miec. W artykule „Or le spojrzę 
nie" St. Podhorska-Okołów ob­
szernie analizuje książkę Z. 
Kossak-Szczuckiej „Z łota wol­
ność", piękne wiersze K. I ł łako 
wiczównej oraz fragmenty z po 
wieści Z. Reut-Witkowskiej — 
„Sol invictus comes" i M, H, 
Szpyrkówny „Skłamane szczę­
ście" składają się na literacką 
stronę pisma. Numer uzupełnia 
ją: „Wspomnienie o ś. p. Z. Ko-
werskiej, W . Dobrzańskiej ,,Mał 
żeństwo", „Jak zbierać grzy­
by " Teodorowicza, dział aktua-
I j i , mód, przepisów gospodar­
czych oraz „Kul tura Ciała", do 
datek miesięczny dla wszystkich 
prenumeratorek „Bluszczu" pi­
smo pod redakcją dr. B. Śwital-
fckiej, poświęcony szerzeniu kuł 
tu zdrowia fizycznego i kosme­
tyce, 

ogłoszone są w dwa tygodnie 
po odczycie konkursowym. Ra 
djostacje w Warszawie, Kato­
wicach, Krakowie i Wilnie o-
głasfają odczyt konkursowy 

co środę, 
o godz. 20-ej, zaś radiostacja w 
Poznaniu następny odczyt ogło 
sl w sobotę o godz. 17 m, 10, 

Polska produkcja filmowa w cyfrach. 
Dane statystyczne biura filmowego M. S. W. 

Polska produkcja kinemato­
graficzna, poczynając od roku 
1923 wydatnie wzrasta, o czem 
świadczą dane, zebrane przez 
centralne biuro f i lmowe przy 
Ministerstwie Spraw Wewnę t r * 
nych. 

Gdy w roku 1923 wykonano 
w Polsce ogółem 25 obrazów, 
to w roku następnym liczba ta 
podniosła się do 79. — W roku 
1925 wykonano 74 obrazy, w 
roku 1926 — 63 obrazy o ogól­
nej długości taśmy f i lmowej 
36.054 metrów, w roku 1927 — 
103 (54.055 metrów) I w roku 

Ranny herszt bandytów 
wydał policii swych sześciu 

podwładnych. 
Z Chodorowa donoszą: 
Żyć potrzeba — powiedział 

sobie Piot r Kolhiiec wie lokrot ­
nie karany za najrozmaitsze 
kradzieże indywiduum, i zorga 
nizował bandę w ł a m y w a c z y 
opartą na tradycjach osławio­
nego bandyty Hryńka Rossa. 

Banda ta była tak świetnie 
zorganizowaną i tak sprytnie 
się urządzała, że policja mimo 
najbardziej wytężonych usiło­
wań nie mogła n igdy zbrodnia­
rzy ująć. 

I k to wie jak długo Jeszcze 
by hulała zacna szajka na wo l ­
ności, gdyby nie ostatni „ skok" 
k tó ry skończył się 

ujęciem ptaszków 
i osadzeniem ich w klatce. 

Już ze śledztwa policyjnego 
wyn ika , to banda wyb ra ła się 
onegdaj w nocy na dworzec 
kole jowy i poczęła rozbijać w a 
gony z cukrem nadanym przez 
cukrownię Chodorowską. Straż 
kolejowa zor ientowawszy się 
w sytuacji natychmiast zwró ­
ciła się o pomoc do urzędu po­
licyjnego, skąd wydelegowano 
posterunkowego Kurala. Po­
czątkowo sądzono, że bandyci 
uciekną na widok policj i. Stało 

się jednak Inaczej. Banda bo­
wiem rozzuchwalona dotych­
czasową bezkarnością nie t y l ­
ko nie uciekła, ale jeszcze po­
częła rzucać na zbliżających 
się ludzi kamieniami oraz po­
częła strzelać. Wobec tego 
Kwa l również użył broni i już 
pierwszym strzałem traf i ł 

herszta bandy 
Kalińca. 

Rannego bandytę ujęto, któ 
r y podał nazwiska 6 swoich 
współ towarzyszy. Są to chłopi 
z okol icy. Zaznaczyć należy 
że Kaliniec jest bratem rów­
nież osławionego bandyty, któ 
r y należąc do bandy Rossa 
padł na polu „ c h w a ł y " w w a l ­
ce z policją. 

I IAC I f lMA pi trwsiaj jakości, 
M A j l U n M , rolne, traw, dr iew, 
wanywoa , i kwiatów, orai narie-
diia i prryriądy ogrodniczo-psiciel-

nlcie, pol.cają ik łady 

L. J A S I Ń S K I E G O , 
prowadzone od 1870 r. 

w Ł Ę C Z Y C Y , uL Poinanska 30, 
telef. 125. 

w Ł O D Z I , ul. św. Andnefa 10. 
tel. 68-56.Cenniki rozsyłane tą b t ip t . 

1928 — 201 (108.854 metrów). 
Równolegle z ilością obrazów 

wzrasta ich wartość. 
W roku 1927 wyprodukowa­

no według klasyfikacj i central­
nego biura f i lmowego 7 obra­
zów o wartości artystycznej, 
dobrych — 31, przeciętnych — 
62 i 2 obrazy bez żadnej war to ­
ści ar tystycznej . 

W roku następnym l iczby te 
przedstawiają się jak następuje: 
7 — o wartości artystycznej, 
45 — dobrych. 147 — przecięt­
nych i 2 — bez wartości a r ty ­
stycznej. 

Według rodzajów polska pro 
dukcja f i lmowa była następują­
ca : w roku 1927 wykonano 25 
obrazów dydaktycznych, 42 ak­
tualności, 9 krajoznawczych i 
27 r o z r y w k o w y c h . 

W ubiegłym roku wykonano 
1 obraz naukowy, 33 dydaktycz­
ne. 94 aktualności, 16 krajoznaw 
czych, 4 propagandowe, 4 re­
klamowe i 49 roz r ywkowych . 

be żelazną, usunęli deski, zasła­
niające wejście, poczem o two­
rzyl i d rzw i i weszli do składu w 
suterynie gdzie mieści się przed 
stawicielstwo herbaty „L ip to-
na". Dezyderego Sączcwskie-
go. 

Bezczelni złodzieje poczęli po 
spiesznie wynosić skrzynie, za­
wierające 

od 25 do 30 k lg . herbaty 
i składać je na platformę. Jeden 
z członków szajki, dla odwrócę 
nia uwagi przechodniów i do­
mowników, stał na ulicy przed 
wejściem do składu 1 

zapisywał w notesie 
ilość wynoszonych skrzyń. 

Zabrawszy ze składu około 

złodzieje, 

20 skrzy"' 
zasuiia^jJi 

- X X -

deskami. wsiedli na 
Drze/, nikogo nie Z*" 
odjechali. WartośC 
herbaty przedstawi 
blicza w przybliżeni* 
złotych. 

Zaznaczyć należy< 
wspomnianego don* 
Sądecki, zajęty b v i . 
sprzątaniem klaW 
wych . natomiast sm 
dzieży widzieli doiw 
dnieli domów. lccz»* 
czali, że mogą to j ^ j 
Na miejsce kn idz i ^ 
funkcjonariusze urw 
go j policja 13-tejro** 

dalszy 
. o puhar. Boisko 

Nowo-Targowej 24, 
a Przyjaciele — K i -
& 1 8 Poznański — 
boisko Gcycra, godz. 
'• — Hasmonea. godz. 
'enci — Tur, boisko 
•je. godz. 17 Stow. 
ilsk. — Triumph. S 0 ' 
'-iednoczone - ŁKS. , 
Idzew, godz. 17 W i -

ŁTSG. 
18 

ziela. 

* boisko W K S 
jah II _ Orkan 
koah — Orkan. 

»«Koa|, 111 - T u r y -
16.30 GMS. — 

na 
I I 

ekranie 
Ra] na 

kino-teatru ,« 
Temat nie nowy i nie o ryg i ­

nalny ujęty został w karby po­
godnego f i lmu, pełnego arcywe 
sołych momentów i c iekawych 
urozmaiceń fabularnych. 

Akcja toczy się płynnie I nic 
posiada 

zasadniczych luk. 
Fi lm posiada specyficzny „char 

Ruch w y d a w n i c z y . 

Edward Rosset. 
Łódź w latach 
1 8 6 0 — 1870 . 
Naczelnik Wydziału Staty­

stycznego m. Łodzi p. Edward 
Rosset znany ze swoich licz­
nych prac, opracował 1 wydał 
niezmiernie ciekawą broszurę o 
dziejach Łodzi w latach 1860-
1870. 

Dziesięciolecie to mieści w 
sobie powstanie 1863 roku, w 
którem Łódź i jej okolice ode­
grały dość poważną rolę; jest 
ono również przełomowem w 
historj: rozwoju miasta i z tego 
względu źródłowa praca, napi­
sana pomimo poważnego mate 
rjału w sposób lekk i i przejrzy­
sty, zasługuje na to, aby się z 
nią zapoznał każdy łodzianin. 

- X -

Humor zagraniczny. 

Astronomia. 

ziemi" 
Bajka 

m e " bezpretensio"! 
dji. zasadnicza T0'{ 
odgrywała zabaM 
bohaterów i splot 
mień sytuacyjnym 

Film jest prod»kf 
sklej, w niektóry® 
znać wpływ fars 1 

skich, ale tylko W* 
to jednak ślepe 11 

ctwo. 
Gra wszystka ^ 

oardzo dobra. Dos)" 
szcza wywiązać s ' S f r 
zadania Charlotte^ 
hołd Szyucel nie i"", i 
'n i ty , pełen w c r * 7 

" W Ul. Wodne j : go-
ourza H _ WUl / ' 'w 

! l Widzew 1 — l''li­
ft 2.30 Oratorium -
C 0 I T ,b.)„ K 0 d / . . 16-ta 
, ~ Polonia, 

srodz. 9.15 ŁKS. 
M l eodz. 11 ŁKS Ib 

Jttyera: godz. 9 Ge-
Uentlemen, godz. H 
JJSG. I I , godz. 16.30 
B r Zjednoczone, 
koszykowa: dalszy 

w o puhar. boisko 
o-Targowei 24. go 

solwcnci — Kil iński 
(fański — Stow 
(.'godz. 12 Ł K S 
iz. 15 Odrodze­

nie — Ł ' 
ciele — 
mali — 
noczone, 
Tur , gcx 
Hasmom 

PIŁKJ* 

Pabj . 
Burza II 
PTC. II 
dzieła: { 
K. M.. i 
Rudzkie 
— Sokó 

Zgierz 
Orlę — 

Piotr 
16.30 C 
(Łódź). 

Tom; 
16.30 Zl 

Mist i 
w sobót 
godz. 4.. 
Niemiec 

2 c 
2 U l 

go — A 
2 klas; 

kowskie 
3 l i ! ; 

dowskic 
3 kil 

Pilsudsl 
w a (Gd 

IV k 
G go 

M . 

S 
M . I 
Ginu 
KI . A 
Sem 

S 
KI. I 

Gimn. I 
KI. h 

Gimn. I 

Jutr 
ŁKS. 0 ( 
łaj ŁG2 

2 2 3 . 9 3 1 
^ych sportowców 

Polska. 
swego przemówi* ' 

^ l e f i o przez radio 
dyrektor Pań-

" u Wych. Fiz. ppłk-
»6i ' ' l n ' in- stwierdził 

' sPortu w Polsce po 
^ « ciekawych danych 

Przeprowadzonej o-

statnio 
zarejest 
we 
zrzeszo 
stwa. 

W i 
sła do 
miesiąc 
223.931 

W i e c z o r n e ro 

Teatr Miejski: — 
Teatr Kameralny 5 m ^ 
Teatr Popular"*"1 

Gwadelupy. 
Apollo: - O J c z e - " ^ 
F-ocz. seansów: o ^ 

* t A T R MIEJSKI. 

zie" 

potef 

— O — pierwszy raz w życiu widzę taką wie lką gwiazdę 

Zanim kupisz towar zagraniczny 
obejrzyj towar krajowy! 

Bajka: — Raj na 
Caslno: — Ż y w y 
Czary: — Branka 
pocz seansów: o 
Corso: — Szympa"5 

Pierwszy seans , łget 
Capltol: — mz^cfpirf 
Grund-Klno: Taki J e S /p[ec*' 
Luna: — Świat nocy ^ 
Dom Ludowy: — °°y i 

Przemówi. ; / Ą 

focz. seansów o to**- ^ 
Mtelska Galetła Sz ' 0 1 " ' 

zbiorowych nrac (i 

Oświatowy: - ^ 

Pocz seansów, o 
Mimoza: - Ksla^ i a f 
Odeon: - W V^IC^ 
Pocz seansów: o *°..p|e* 
Palące — Branka P 0 ' ^ 
Resursa: — MofO" ^ 
Splendld: — N i e * * 1 ' 8 ^ 
Pocz seansów: 
Spółdzielnia: -
Pocz seausów: ^ J^r* 
Wodewil: — OstaW «* 

Początek sansó* 0 

Za d ieta: — Spadek 
— X 

W T N S Z ^ 
3utro:relh\so*\fl 
Wschód słońca 
Zachód — la-Tci*; 
Długość dnia % 
Przybyło dnia'^J 
Tydzień 16- lim 

elośanj 4 -ak towc j komedi i 
s t awy " . Reżyseruje J . I 
Mack iewicza. 

••Handlarzy s ławy" Jutro w 
tfu 

""foty,/ P° Południu po cenach najr 
W a r s z a w s k i " . 

Jtyj) ' s Po poludniw po cenach po? 
Nl?i D a n ° w i e B". 

r *°"*i6d a" ^ - H ' R ^ s t w < > r n w r s k ' e ' : o * 
*'atefc i wtorek. Ccmy popular 

* KAMERALNY. 
! 5 po południu po cenach i 
8 ..Sekretarka pana prezesa' 

v7»ycu 5 po południu również po 
L ^ O I Nk> Maliczewska" O- Zai 

e t e sztuki zeldą z afisza 
(* { ^ z e s n a komedja St. Kledrzi 
ren, / Kros-za" grana będzie o d ? 

0 4 r o d y włącznie. 

POPULARNY. 

3 akt, 
przedstawienia wes 

a c r > „Wujaszek z Gwadelu 
^•30 po poł. i 8.30 wieczór 
?P rano do 9 wieczorem 

w Łodz i dramat Zenona F 
Jose lowlcz" wys taw ia Ti 

^ » r s k i r t e l t p r z y s z , e s o tygodnia . 
„ - Ka^y ^ ' w a r z a j a c jednocześnie 

fi " i e r \^ r o z P o c z y n a i a od dziś sprze 
e Przedstawienia „Be rka J( 

^ SALI GEYERA. 
. D r z edstawienia świetnego. 

ze śpiewami I tańcam 
^^ierczyai" w wy_kooaiiilu 



v mieście. 

,.F C T T O * ' 

Str 7 

S P O R T 1 

j [ T ^ r y i c T z d o b Ę d ą d w a p u n k t y ? 
0 Wia nie jest obecnie w formie 
płatwo MOŻNA JĄ pokonać. 

l e9ląd sportowy dnia dzisiejszego 
i jutrzejszego. 

I s i v L i , a ! e ' , d ; i r z y k ] m n i c — ŁTSG. , godz. 16 Przy ja-
^ a dzień dz i - ciele — HKS., godz. 17 Kadi-

inali — Tr imnpl i , boisko Zjed­
noczone, godz. 11 Widzew — 
Tur, godz. 12 Zjednoczone — 
Hasmonea. 

U O U / . 1 L 11 U Z I -

Wtrzejszy p rzeds ta -

gi samochodowe w ea^^t 
pod nazwą: „100 razy 
arze nadmorskim. 

w a ł e 
j herbaty. 
100 zł. 

20 skr?yfl 

Sobota. 
Mina: boisko przy 

1ei Kodz. 14.45 Turyśc i 
l l 0« U, godz. 16.30 T u -
- Union 1. Zawody mi 

boisko WKS. godz 
trzenka — Widzewska 

*tura. Mistrzostwo kla-

kosiykowa: dalszy 
ffj^ów o puhar. Boisko 
Sr Nowo-Targów ej 2A. 
"^Przy jac ie le — Ki -
PII. 18 Poznański — 

boisko Geyera. g'>dz. 

tsła-
:wo-
lu w 
rzed 
ipto-
ikie-

H po 
, za-

2 D C N 

róce 
.do-
rzed 

— X X -

ZŁODZIEJE, z a s u n ą ^ 
deskami, WSIEDLI na|J 
Przez nikogo nie zatn 
odjechali. WARTOSC* 
herbaty PRZEDSTAWI-
blicza W przyblii e f l l'; 
złotych. 

Zaznaczyć NALCRT< 
wspomnianego DORT* 
Sądecki, zajęty bv[ 
sprzątaniem k ' a t e * 
wych . natomiast spf 
dzieży widzieli DOZO 
dnieli domów, lecz • 
czall. że mogą TO W 
Na miejsce KRADZFC 
funkcjonariusze urf 
W i policja 13-tcR0 

1 

1 

1 

i 

.Hasmonea, godz . 
nci j y j . ^ i , ( ) i s ] < 0 

DLSK K < X L Z - 1 7 S T 0 W -

?\»* ~~ Triumph. go-
Hwinoczonc — \ RS., 
f M e w : Kodz. 17 W i -u? rodzenie, godz 18 - r rcr< " 

na ziemi" 
B a j * * ] 

me" bezprętensj°j c. 
t i no - tea t ru , 
y g l -
• po-
ywe 
'•ych 

I nie 

char 

h 
>. 
taty-
ward 
licz-
ydał 
rę O 
.860-

:i w 
, w 
ode-
jest 

w 
tego 
lapl-
nate 
jrzy-
;ię z 
in. 

dj i . zasadnicza - n e 

odgrywają 0\0L 
bohaterów i % h 

mień sy tuacyJ"^ "L 
Fi lm jest. prgj!5 

sklej. W niekwr. 
znać w p ł y w W LY 

skich, ale tylko w f 

to jednak ślepe 
c t w 0 - .etkicl» 

Gra wszJ-st^o 
bardzo dobra. V.°S\E 
szcza wywiązał ' 1 ^ 
zadania Charlotte J 
hołd Szyncel nie . 
mity, pełen w e r w ' 

Niedziela. 
"ożna: boisko W K S 
•flakuah U — Orkan 
11 Hakoah — Orkan. 
"Hakoah 111 — Turv -
P«. 16.30 ( iMS. -

& Z Y ul. Wodne j : go-
ł « u r z a II _ Widzew 
! l Widzew 1 — Bu-
Sz- 2.30 Oratorium — 
l K o n i b.) . , godz. 16-ta 

' - P O L O N I A , 

T O D Z . 9.15 ŁKS. 

J O D Z . l i Ł K S l b 

a: godz?9 Ge-
jemen, godz. 11 

i I I , Kodz. 16.30 
Zjednoczone. 

J ę z y k o w a : dals/y 
t 0 w o puhar, boisko 
Jowo-Taro-owei 24. go 

— Kil iuski 
•\ S tow 
z 12 Ł K S 

Ośmiu strzelców Ł. K. S-u 
bądzie próbowało szczęścia w Płocku. 

P I Ł K A NOŻNA NA PRO-
WINCJ . 

Pabianice, sobota, g. 16.30 
Burza II — Makkabi , godz. 16 
PTC. II — Kruscheendcr. Nie­
dziela: godz. 11 Sokół — S. S. 
K. M.. godz. 16.30 Sokół I I — 
Rudzkie K. S., godz. 16.30 PTC 
— Sokół (Zgierz). 

Zgierz, niedziela, godz. 16.30 
Orle — Kadimah (Łódź). 

P io t rków, niedziela, godz. 
16.30 Concordia — Hasmonea 
(Łódź). 

Tomaszów, niedziela godz 
16.30 ZTGS. — Sokół. 

Mist rzostwo szkół średnich 
w sobotę 20 kwietnia r. b., o 
godz. 4.30 po poł. w sali gimn. 
Niemieckiego: 

2 ognie (Narodówka) 
2 k lasa: Gimn. Zimowskie­

go — Miejska Szkoła Pracy 
2 klasa żeńska: Gimn. Skrzyp 

kowskiej — Jaszuńskiej. 
3 klasa żeńska: Gimn. Ży­

dowskie — Gimn. Niemieckie. 
3 klasa męska: Gimn. im. 

Piłsudskiego—Szkoła Handlo­
wa (Gdańska 45). 

IV k l . Gimn. Tomaszewskie 
go — Gimn. Niemieckie (k l . B). 

Siatkówka żeńska. 
K l . B. Gimn. Hochstcinowej 

— Gimn. Kryg ierowej . 
' K l . A. Gimn. Sobolewskiej— 

M. Scm. Nauczycielskie. 

Siatkówka męska. 
KI. B. Gimn. Kopernika — 

Gimn. Im. Piłsudskiego, -jt 
Kl . A. Gimn. Zgr. Kupców— 

Gimn, Niemieckie. 

Komenda Chorągwi Płockiej 
Z. H. P. urządza pod protektora 
tem dowódcy 13 brygady płk. 
dypl. Marjana Mochnackiego — 
drugie okręgowe 

zawody strzeleckie 
z broni małokalibrowej w okre­
sie od 4 do 12 maja włącznie. 

Program zawodów nieco prze 
ładowany, obejmuje cały szereg 
konkurencyj indywidualnych dla 
panów, pań i młodzieży oraz ze 
społowych. 

Na szczególną uwagę zasługu 
ją konkurencje: 

a) strzelanie z pistoletu do 
sylwetek leżącego człowieka, co 
jest pewnego rodzaju inowacją 
w tej dziedzinie sportu, gdyż do­
tychczas używano przeważnie 
sylwetek w pozycji stojącej; 

b) t. zw. konkurs 1000 punk 
towy, polegający na oddaniu 5 
seryj po 20 strzałów w czasie 8 
minut dla serji z broni pozbawio 
nej przyspieszników. 

c) Strzelanie o nagrodę celno 
ści, w której to konkurencji za­
wodnik strzela dopóty, dopóki 
trafia 10-ki i 9-ki. 

d) Strzelanie o tytu ł Strzelca. 
Wyborowego na r. 1929. W kon 
kurencji tej zawodnik oddaje 6 
seryj po 10 strzałów, przyczem 
1, 2, 3, 4, 5 i 6 liczą się za 0. 

Naogół w programie tym u-

Bicg naprzełaj. 
Jutro o godz. 11 w parku 

ię bieg naprze 
MAI 

ŁKS. odbędzie s 
łaj ŁOZLA . dla 

— x 
zn. 

2 2 3 . 9 3 1 
^ch sportowców liczy obecnie 

Polska. 
,j, W e R O p r z e m ó w i * 

"«i|(w n e £ ° p r z e / rad io 
,%JN\ d y r e k t o r P A Ń -

w y c h . F I Z . p p ł k . 
' Ó J , ' M - LN- s tw ie rdz i ł 

*N , 0 [ t u w P o l s c c P° 
ty.* c ' e k a w y c l i danych 

c 

prowadzonej o-

statnio statystyki w roku 1919 
zarejestrowały Związki państwo 
wc 43,228 sportowców 
zrzeszonych w kluby i towarzy 
stwa. 

W roku 1925 cyfra ta wzro­
sła do 115.643, a w pierwszych 
miesiącach r. b. dochodzi do 
223.931! 

derza faworyzowanie broni mał. 
kal ibru, co jest poniekąd słusz-
nem ze względu na większą jej 

popularncść 
i większe podobieństwo do broni 
typu wojskowego. 

Prócz strzelań z broni małoka 
l ibrowej odbędą się również i za 
wody z broni krótk ie j typu woj­
skowego o kalibrze nie mniej­
szym niż 7,65. 

Jak się dowiadujemy, na za­
wody te wysyła ŁKS swych naj­
lepszych strzelców, a więc; No-
wera, Andrzejaka, Sznajdra, Ja-
rzębskiego, Nowickiego, Wi l ko -
wicza, Michalskiego i Fabjań-
skiego. 

Biegi. 

Bieg naprzełaj staruszków. 
Zloty medal dla Polaka. 

Sensacja niebywała! 
Odbył się w Paryżu doroczny 

bieg naprzełaj dla starszych pa­
nów, liczących conajmniej poka 
źną liczbę 

50 lat! 
Bieg ten odbywa się na dystansie 
7 k im. Na starcie stanęło 19 si­
wych zawodników, z których naj 
młodszy miał lat 50, naistarszy 

68! 
Zawodnicy ubiegali się o pal 

mę pierwszeństwa, otrzymując 
pewną sumę minut wyrównania 
w zależności od wieku. Im star­
szy zawodnik — tem więcej do 
stawał minut for. 

Bieg w klasyfikacji ogólnej 
wygrał Polak, 

Paweł Olszewski, liczący lat 65! 
Dystans 7 k im. pokry ł w czasie 
36 m. 5 sek, dysponując 10 min. 
for, na które zasłużył sobie sę­
dziwym swym wiekiem. 

Najlepszy czas dnia — 27 mi 
nut 25 sek. osiągnął Francuz Du 
menil, dżentelmen 53-letnl. Jest 
to wynik 

wcale ładny 
i niejeden Z młodych biegaczy 
mógłby go „staruszkowi" poza­
zdrościć. 

Jako zwycięzca otrzymał Pa 
weł Olszewski wspaniały złoty 
medal. 

Starsi panowie walczyl i o 
zwycięstwo zaciekle i ambitnie. 

N O T O W A N I A ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.30, Zurych 58.25, 
Ber l in 47.05 — 45, wyp ł . na 
Warszawę 47.17 i pół — 37 ' 
pół, Gdańsk 57.75 — 89, wypta 
ta na Warszayvę 57.72—86 Wie 
deń 79.67 i 1/12. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Zamknięcie. N o w y 

Jork 485.31, Paryż 124.24, Ho-
landja 12 08. Belgja 34.95 I 1/4, 
Włochy 92.69, Niemcy 20 48, 
Szwajcaria 25.21 i pół. Danja 
18.17, Praga 163 93, Wiedeń 
31.56, Warszawa 43.30. 

Paryż. Londyn 124.25 i pół 
Nowy Jork 256.02, Szwajcaria 
492.75. 

Nowy Jork. Londyn 485 i 
1/4 Paryż 390 i 5/8. Berl in 23 70 
Wiedeń 14.06, Praga 296, W a r -
szayva 11.25. 

B A W E Ł N A . 
N o w y Jork, 19. 4. Amerykan 

ska zamkniecie: kwiecień 20 05 
maj 20.15—18. czerwiec 19.68. 
lipiec 19.48—51, sierpień, wrze 
sień 19.51, październik, l isto­
pad 19.55. 

L iverpool , 19. 4. Amerykań­
ska. Styczeń 10.34, lu ty 10.35. 
marzec 10.37. kwiecień 10.39, 
maj 10.46, czerwiec 10.39, l i ­
piec 10.44. sierpień 10.40, w rze 
sień 10.37, październik, listopad 
grudzień 10.34, loco 10.69. 

Egiipska. Styczeń 18.52, ma­
rzec 18.63, mai 17.58, lipiec 
17.85, l istopad 18.12. 

Z IEMIOPŁODY. 
Warszawa. 20 kwietn ia. T r a n 

zakcje na giełdzie zbożowo-to-
warowe j za 100 kg. fr . st. War ­
szawa. Ceny r y n k o w e : ży to 
34.25 — 24.50, pszenica 49.75 — 
50.25, jęczmień b r o w a r o w y 
36.25 — 36.75, na kasze 34—35, 
owies jadalny 36 — 36.50. groch 
Victor ia 69 — 82. polny 47 — 54 
koniczyna czerwona 180 — 230, 
biała 240 — 300. seradela 60 — 
63. łubin niebieski 26 — 28. żół­
t y 36 — 39, mąka pszenna* 65 
proc. 73 — 77, żytnia 70 proc. 
50 — 52. otręby żytnie 24.50 — 
25. pszenne średnie 28 — 28.50, 
grube 30 — 31. Usposobienie 
spokojne. Obroty małe. 
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Waluty, dewizy i złoto. 

W roku 1928 posiadaliśmy w 
kraju ogółem 652 placówki spor 
towe, w r. 1925 było ich 1432, w 
roku zaś 1928 cyfra ta wzrosła 
do 3132. 

W latach 1925 — 1928 z 227 
boisk pi łk i nożnej osiągnęliśmy 
— 654, z 158 stadjonów lekko­
atletycznych 631, z 51 pływalni 
82, z 229 kor tów tennisowych 
457, z 269 strzelnic 679, z 200 
sal gimnastycznych — 251. 

Godnem jest zaznaczenia, że 
od roku 1925, kiedy była bodaj 
jedna ty lko skocznia narciarska 
na Jaworzynce — do roku 1928 
stanęło 9 skoczni. 

Cyfry jak widać wymowne. 

Zmiany 
w terminarzu 

rozgrywek ligowych. 
Na posiedzeniu wydziału gier 

Ligi pifkl nożnej postanowiono 
zmenić szereg terminów ligo­
wych w pierwszej rundzie roz­
grywek. Zmiany nastąpiły czę­
ściowo wskutek zakazu gier ze 
strony PZPN 

w dniach 12 maja 
(dzień PZPN) i 2 czerwca (mecz 
z Węgrami i mecze międzymia 
stowe), a częściowo z powodu 
porozumień klubowych. 

WIECZORNE R O * " ^ 

MIL° Ś ? 

^ A T R 

•OIT-

Teatr Miejski: 
Teatr Kameralny 
Teatr Popularny 

Gwade lupy . 
Apollo: — Oicxe\ 
f'ocz. seansów 
Bajka: — Rai na 
Caslno: — Ż y w y 
Czary. — B r a n i a P1 

Pocz seansów: o 
Corso: — S z y f f l P a f l S 

MIEJSKI. 
Itaśanj 4 -AJTTMWEJ K O M E D I I M . 

I J * S ławy" . R E Ż Y S E R U J E J . B O -

M A C K I E W I C Z A , 

• H A N D L A R Z Y S Ł A W Y " JUTRO W L E -

0 1 i 

TRTFP 

JEST, 

PIERWSZY seans 

Caplfol: — NfezwJ 
Grand-Klno: Taki 

Luna: — świat nort 1 

Dom Ludowy: - °^ 

Przemówi. « 
pocz. Hansów o 
Mtelska Gale* la Sz"""' 

zbiorowych prac 

Oświatowy: - ^ a 

Żołnierza. 
Pocz seansów: 
mimoza: — K s M e t * 
Odeon: — W pa^" r S 

P°ez seansów: o 
Pałace — Branka . 
Resursa: — Moulif •<? 
Splendld: — N i e w ^ 8 * ] 
p o c z seansów. 4 3 0 

Spółdzielnia: - M * * f j 
Pocz seansów- 4-30-
yfodewlł: — Ostatni 

Początek $ansó*> 0 

Zachęta: — Spadek 5* 

"Ą 

Uriju P o Południu po C E N A C H najnii-
» Warszawski". 
% t \ ' * P° południu po cenach popu-

Panowie B " . 

to^ied • ^ ' R O S T W O R O W S K I E G O D A N A 

' 'a lek i wtorek. C C M Y popularne. 

J * ; A T l * K a m e r a l n y . 
" H - E C , 5 po P O Ł U D N I U po cenach znl-

. . S E K I b-etarka parna prezesa" z 

dę! 

fch ' p o Południ111 również po ce-
Q ^ . " ^ a Ma l lęzewska" G. Zapol -
^ e *e sztuki zeidą z af isza. 

£ , C zesna korne dja St. K led rzyń -
ejj, e * Zroszą" grana będzie codzien 

? środy włączn ie . 

| ^ A T r p o p u l a r n y . 

' * 3 d w a Przedstawienia weso łe j 
aktach „Wu jaszek z G w a d e l u p y " 

4.30 
10 t 

lepszych s i ł w o d e w i l o w y c h teaitru z Ziel ińską, 
B ronowską I B rand tówną na czele. Ork ies t ra 
pod batutą T . Hessego, Ceny miejsc od 2 zł. do 
50 gr . 

N I E D Z I E L N Y K O N C E R T P O P O Ł U D N I O W Y . 

W nadchodzącą niedziele, dnia 21 b. m., od­
będzie sie w Fi lharmoni i ' koncert pieśni I a r y j 
ope rowych . Udzia ł biorą t rze j w y b i t n i a r tyśc i a 
mianowic ie : Elżbieta Jef lmcewa (sopran l i r ycz ­
ny) , a r t ys tka b. opery Zimina w Moskw ie , Kon­
stanty Knlaginin (bary ton) ar tys ta b. cesarskiej 
opery w M o s k w i e I Petersburgu oraz G. Kn lag l -
ntn (bas). 

P O N I E D Z I A Ł K O W Y P R Z Y J A Z D S C H E R M A N A . 

P rzy jazd do Łodz i Raiała Schermana w y w o ł a ł 
w całe j prasie o lb rzymie zainteresowanie. 
W y k ł a d p. t. „M i ł ość I zbrodnia w grafo log} ; " 
odbędzie się w sali F i lharmoni i , w poniedziałek, 
dnia 22 kwie tn ia o godzinie 830 w ieczorem. 
Odczy t i l us t rowany będzie obrazami śwlet lnemi . 
B i l e t y sprzedaje kasa F f lha imon j l . 

Sod*. 
Po poł . i 8.30 wieczorem, 
no do 9 wieczorem bez 

Wschód s lo " c

4 3 , 
Zachód - ~ j 8 j 5 
Długość dnia ? 

Przyby ło d n i a J 
Tydzień 1 0 * 

J 3 e r

 w Łodz i d ramat Zenona Par-
' J ° s e ! o w i c z " wys taw ia Teatr 

' p i l a r s l ! r ! e k Przyszłego tygodnia. Re-
\ s t w a r z a j ą c jednocześnie ro-
• ^KTTY%

 r o z P o c z y n a j ą od dz i * sprzedaż 
e Przedstawienia „Be rka Jose-

8 
w SALI GEYERA. 
p r z e d s t a w i e n i a świetnego, pel -

ze śp iewami 1 tańcami P-
t * Q b i e r c z y i a i " w wykonan iu naj 

RADJO-KĄCIK. 
Sobota, 20-go kietnia. 
Warszawa. — Godz. ' 13.00 Komu­

n i k a t y : ro ln iczy 1 meteoro logiczny oraz t rans­
misja z K r a k o w a ; 14.50 Komun i ka t y : meteoro lo­
giczny t gospodarczy ; 15.10 Odczy t T c yk lu wy­
k ł a d ó w dla | tnaturzys tów p. t. „ Ż ó ł k i e w s k i I ks. 
Józef"; 15.35 Komunikat s a m o r z ą d o w y ; 15.15 Mu 
zyka p ły t g r a m o f o n o w y c h ; 17.00 Odczy t z c yk lu 
w y k ł a d ó w organ izowanych przez M in . W . R i 
O. P. p. t „ P i e r w s z y rok nauczania Jeżyków ob­
cych w szkole ogó lno-ksz ta lcące j " ; 17.25 „P rze ­
chadzki a r tys tyczne po W a r s z a w i e " ; 17.55 P r o ­
gram dla dzieci . Transmisja z K r a k o w a ; 18.50 Roz 
mai tośc l ; 19.10 „ R a d j o k r o n i k a " — dr. Marjan 
Stepowsk i ; 19.35 Nad p rogram f k o m u n i k a t y ; 
19.56 Sygnał czasu; 20.00 Odczy t z cyk lu „Dzie je 
muzyk i po l sk ie j " ; 20.30 K. CuvHler : „F lo ra Bel­
l a " operetka w 3 aktach W przerw ie komunikat I 

' .otniczo-meteorologiczny, P. A . T . , po l iccy , spor 
t o w y I nad p r o g r a m ; 22.30 Transmis ja muzyk i 
tanecznej. 

Niedziela, 21-go kw le t i na . 

Warszawa. — Godz. 10,15 Transmisja nabo­
żeństwa z k a t e d r y w i l eńsk ie j ; 11.56 Sygna ł czasu 
hejnał z w i e ż y Mar iack ie j w Krakow ie , komuni­
kat lo tn iczo-meteoro log iczny ; 12.10 Poranek sym­
fon iczny z F i lharmoni i w a r s z a w s k i e j ; 14.00 Od­
czy t z dz ia łu „ R o l n i c t w o " p. t . „ W ę d r ó w k i mło­
dego r o l n i k a " — inż. Stefan W y r z y k o w s k i ; 14.20 
Odczyt p. t. „P ie lęgnowanie rośl in w czasie w z r o 
stu ' ' — i n i . Jan Lerr tz ; 14.40 Odczy t p. t . „ N a j ­
ważniejsze w iadomośc i i wskazania ro ln i cze" — 
dyr. Szczepan MędfzcckJ ; 15.00 Komunikat me­
teoro log iczny ; 15.15 Transmisja z FBharmonj ! 
wa rszawsk ie j ; 17.30 Odczy t z cyklu wykładów 
dla ma tu rzys tów szkół średnich p. t. „A leksander 
F r e d r o " — p r o i Leon P łoszewsk l ; 1755 ,2. prze 
żyć 1 dz ie jów nairodu" — wspomnienia historycz 
ne — prof. H e n r y k M o ś c i c k i ; 18.29 Audycja lu­
dowa J i teracko-muzyczna p. t. „Wiosna nastaje"; 
19.00 Rozmai tośc i ; 19.20 O d c z y t ' p . t. „O miesz­
kańcach w y s p japońsk ich" — prof. Bohdan Ri rh-
t e r ; 19.45 Nad p rog ram i k o m u n i k a t y ; 19.56 Sy­
gnał czasu; 20.00 „ R o z r y w k i umysłowe" — por. 
Cypr ian Jab łonowsk i ; 20.50 Koncert wieczorny 
w wykonan iu o rk ies t ry P. R. W przerwie komu­
nikat t ea t rów mie jsk i ch ; 21.00 Kwadrans literacki. 
P. T a d . Bocheński odczyta f ragmenty z Norwida. 
21.15 Dalszy ciąg koncer tu w ieczornego; 22.00 
Komunikat lo tn iczo-meteoro log iczny; 22.05 Kwa­
drans k o n k u r s o w y ; 22.25 Komun ika ty P. A. T . ; 
22.40 Komun ika t y : po l icy jny, sportowy i nad pro 
g r a m ; 2300 Transmisja muzyk i tanecznej z dan­
cingu „Oaza". 

D E W I Z Y NIEJEDNOLICIE. 
Popyt na dewizy na giełdzie 

walutowej by ł bardzo mały, 
wskutek czego obcoty uległy po 
ważnej redukcji. Tendencja dla 
dewiz kształ towała się niejedno 
licie, przeważał jednak w dal ­
szym ciągu 

odcień słabszy. 
Po wyższych cenach zakupy 

wano w skromnych ilościach 
ty lko dewizy na Holandjc o 1? 
gr. i na Pragę o 1 g r M niezmie­
nione zaś pozostały kursy de­
wiz na N o w y Jork, Wiedeń i 
Włochy . Zn iżkowały dewizy na 
Londyn o t rzy czwarte gr., na 
Paryż o pół gr. i na Szwajcarię 
o 1 gr. W obrotach międzyban­
kowych bardzo silnie obniżył 
się kurs dewiz na Ber l in . 

PAPIERY P A Ń S T W O W E NIE­
JEDNOLICIE. L ISTY ZASTA­

W N E Z N I Ż K O W A Ł Y . 
W dziale papierów państwo­

wych pomimo przeciętnych o-
brotów panował nastrój zmien­
ny. Poszukiwana by ła i wyże j 
ceniona o 1 zł. Dolarówka. po­
prawi ł się także kurs 7 proc. Po 
życzk i Stabil izacyjnej o pół pr. 
słabsze natomiast b y ł y 6 proc. 
Poż. Dolarowa o pół proc. i 4 
proc. Poż. Inwestycyjna o 25 gr. 
Reszta kursów oddawna ustabi 
l izowana oparła się i dzisiaj 
wszelkim usi łowaniom zmiany. 
Obroty prywatnemi papierami 
procentoweml by ł y wprawdzie 
liczniejsze i większe, jednak, w o 
bec znacznych ilości materjału 
tranzakce w t ym dziale w więk 
szóści wypadków zawierano po 
kursach obniżonych. Wskutek 
tego poniosły straty 4 1 pół pr. 
1. z. ziemskie 55 gr., 5 proc. m. 
Warszawy 25 gr., 8 proc. m. 
Warszawy 50 gr 1 8 proc. mia­
sta Częstochowy 75 gr. U t r zy 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki : N. Epsteina 

(Piotrkowska 225). M. Bartoszewskiego 
(Piotrkowska 95). M Rosenbluma (Cegieł 
niana 12) Gorfeina (Wschodnia 54), .1 

mały się bez zmiany t y l ko 8 pr . 
1. z. dolarowe ziemskie i 8 proc. 
m. Łodz i , zwyżek zaś kursów 
nie notowano zupełnie. Z po­
śród obl igacyj po dotychczaso­
w y c h kursach oblegały 10 proc. 
Tow . Kred. Ziemskie 1 8 proc. 
Pol . Banku Komunalnego. Ob l i ­
gacjami m. Warszawy nie obra 
cano. 

N IEJEDNOLITA TENDENCJA 
D L A A K C Y J . 

Wprawdz ie tendencja dla ak­
cy j na giełdzie by ła w dalszym 
ciągu zmienna, jednak zarówno 
szereg poważnych papierów z 
Bankiem Polskim na czele c ie­
szył się znacznym popytem, po­
prawiając znakomicie niskie do­
tychczasowe kursy, jak też i dla 
pozostałych akcy j zebrani oka­
zywa l i znacznie więce j zainte­
resowania, co wp łynę ło dosko­
nałe na ożywienie i rozmiary 

ogólnych obrotów. 
W dziale bankowym poważ­

ną zwyżkę 2 zł. 50 gr. osiągnął 
znów Bank Polski. Po niezmie­
nionych kursach zawierano 
tranzakcie bankami: Dyskonto­
w y m . Zachodnim i Zw . Sp. Za­
robkowych. Z akcy j chemicz­
nych obracano po sta łym kur­
sie Spiessem. Akce elektryczne 
Elekt rowni w Dąbrowie u t rzy ­
mały się na poziomie dotychcza 
sowym. W grupie cementowej 
poprawi ł jeszcze swój kurs Fir- j 
łćy o 50 gr. Z akcy kopalnia-! 
nych doszło do tranzakcyj Wę- | 
glem po kursie słabszym od m h 
towariego ostatnio o 50 gr. —« 
W dziale metalurgicznym obni ­
ży ł się o 50 gr. Cegielski | Sta­
rachowice. Po niezmienionych 
kursach obiegały Li lpop I Mo-i 
drzejów. natomiast Rudzki ce-j 
nlony by ł wvże j o 50 gr. W In-i 
nych działach poważniejszych, 
obrotów nie dokonywano. 

„Branka potępieńców" 
na ekranie kinoteatrów „Palące" 

,Czary". 

la operetka w d aKtacn w przerw ie K I W U U M . * . . . M A N A > « - 7 / V Ł • s 1 , 1 ł n l 
tea t rów miejsk ich. P o godzinie 22-ej Komunikaty 1 Koprowskiego (Nowomiejska 1 5 j . KP) 

Fi lm posiada szereg fascynu­
jących niespodzianek i kinowych 
pomysłów, szkoda więc. że nie 
utrzymano l inj i dramatycznego 
napięcia odpowiednio wysokim 
poziomie. 

Akcja f i lmu rozgrywa się 
wśród piasków Sahary i w ta­
jemniczym forcie „potępieńców" 

życiowych wykolejeńców 
których na zgubną drogę pchnę­
ły kobiety. 

W fi lmie „Branka potępień­
ców" mogłaby odegrać poważną 
rolę I przyroda, surowa I piękna 
w swej grozie, obojętna dla lu­
dzi i ich małych spraw Szkoda 
że reżyser nie wykorzystał jej 

dla malarskich wartości obrazu. 
Do najciekawszych momen­

tów f i lmu zaliczyć należy obro­
nę fortu, której każdy szczegół 
wpadł pod czujnem okiem reży­
sera z nadzwyczajną wyrazistoś­
cią. Dobrze odtworzone zostały 
również charakterystyczne sce­
ny z życia „potępieńców" w for 
cie. 

Gra zespołu wypadła harmo­
nijnie i korzystnie. Marja Paud 
ler dobrze odtworzyła główną ro 
lę córk i majora, dała cieknwy 
typ kobiety - bohaterki, a przy-
tem bardzo kobiecej. Henry 
George i Albert Steinrueck — to 
dwa mocne charaktery, (ep) 



Utrzymanie zdrowia ważniejsze 

niź leczenie rozwiniętych jui cbordii. 
Hasło amerykańskie przyjęło się w Europie. 

Y Poglądy na zadania medycy 
B y uległy w ostatnich l a t dzie­
siątkach zasadniczym zmianom. 
Do niedawna jeszcze wystarcza 
ł o , ż e lekarz interesował się 
chorym i starał się g o wyleczyć 
rozmaitemi środkami przeważ­
nie aptecznemi. Postęp w tych 
poglądach stanowiło już odosab 
nianie zakaźnie chorych, 

a b y uchronić zdrowych. 
'Jeszcze później zaczęto praco­
w a ć zapobiegawczo, a b y n ie 
dopuścić do zachorowania j e d ­
nostki zdrowej. Używano w 
tym celu hartowania organizmu 
I t o s o w a n o szczepionki, surowi­
ce, specjalne odżywianie 1 t . d. 

W Ameryce poszli higieniś­
c i jeszcze dalej i zaczęli zajmo 
w a ć się pozornie zdrowymi. O-
kazało się bowiem przy b a d a ­
niu poborowych, że olbrzymi 
procent młodych ludzi, uważa­
jących się za zdrowych, b y ł 
dotknięty chorobami ustrojowe 
m i , j a k chorobami serca, płuc, 
gruczołów, systemu nerwowe­
g o , j a k niemniej dzledzicznemi 
cierpieniami, t. zw- skazami. 

Ten fakt potwierdzi ł zasadę 
Se granica między zdrowiem a 
chorobą jest bardzo zatarta. To 
twierdzenie dało asumpt higie­
nistom, a także Towarzystwom 
Ubezpieczeniowym do tworze­
n i a "poradni i instytutów badaw 
czych d l a zdrowych. Członko­
wie takich instytutów bywają w 
oznaczonych okresach dokład­
n i e badani i otrzymują szczegó 
łowe wskazówki, j a k mają po­
stępować, j a k się leczyć, c z y 
pozostać w danym zawodzie, 
c z y go zmienić, a b y b y ć do p r a ­
c y zdolnymi i zachować j a k n a j 
dłużej zdrowie. 

I istotnie rezultaty takiego 
postawienia kwestjl zdrowia nie 
dały na siebie długo czekać. W 
ostatniem dziesięcioleciu grani­
c a w ieku podniosła się w Sta­
nach Zjednoczonych tak, ż e 

Erzeciętna długość życia ludz-
lego wynosi t a m 

t e r a z 56 l a t 
1 podniesie jeszcze wyżej, a n i e 
zawodnie b y dojść do owej b i­
blijnej • granicy, t j . trzy r a z y 20 
l a t i jeszcze 10, a więc 70 l a t . 
Takie przynajmniej nadzieje źy 
w i ą amerykańscy higjenlści, k t ó 
r z y w związku z troską o prze­
d ł u ż e n i e życia obywatd l i u -
chronienla ich od chorób wysu­
w a j ą t r o s k ę o higjenę rasy, o do 
b ó r zdrowych jednostek, które 
m o g ł y b y i powinny d a ć życie n o 
w c m u , zdrowemu pokoleniu. 

Te m e t o d y amerykańskie 
z n a l a z ł y oddźwięk 1 na Starym 
Lądzie i wszystkie państwa eu­
ropejskie wprowadzają u siebie 
poradnie zdrowia, k t ó r y c h ce­
lem jest wzbudzenie wśród spo 
łeczeństwa wartości zdrowia 1 
p o c z u c i a odpowiedzialności z a 
w ł a s n e zdrowie i drugiego osob­
nika, względnie 

swego p o t o m s t w a . 
Wszędzie t e ż poradnie te 

t i e s z ą s ię d u ż ą frekwencją i 
m n o ż ą s ię z k a ż d y m r o k i e m . W 
Niemczech naprzykład I s tn ie je 

o d 1919 r o k u 77 poradni zdro­
w i a , zaś 52 znajduje się w przy 

Niemniej i Polska mobilizu­
je w tym kierunku swoje siły, 
a inicjatywa rządowa i prywat­
na stara się dotrzymać kroku 
Zachodowi w akcji społecznej 
higjeny. Tworzenie ośrodków 

zdrowia, przychodni i poradni 
jest nakazywane przez władze 
centralne i wykonywane we­
dług możności przez zarządy 
miast większych i powiaty. 
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O każdej porze roku 

będziesz mógł w niedalekiej przyszło' 
zjadać soczyste jarzynki. 

L < " L A u l Z A W A D Z K A 

P L O T R K O W S K 
*iony: 3 8 . ^ 2 2 g } ^ 

* "* lejo 
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Zastosowanie elektryczności 
w ogrodnictwie otwiera nową e-
rę w hodowli roślin ogrodo­
wych, dając możność otrzyma­
nia wszelkich jarzyn, kwiatów 
i owoców 

w każdej porze roku. 
Nowy ten rodzaj hodowli 

stoi, zdaniem specjalisty w tym 
zakresie, prof. Sven Odena, naj 
wyżej ze wszystkich krajów w 
Szwecji, dzięki energicznie pro­
wadzonym doświadczeniom oraz 
wybitnej pomocy ze strony rzą­
du. 

Pomimo silnych mrozów w 

.ZACHĘTA* 
Z G I E R S K A 26 

wtorku 16 kw ie tn ia i dni następnych- P.odwóinyor ogram: 
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Pociątak od g. 4.30. w sobót? i święta o 12 w poł„ na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 gr. • 

Słyszeć można bez organów słuchu. 

R y b y s ł y s z ą l e p i e j o d l u d z i . 
Sensacyjne eksperymenty prof. Frischa. 

Znakomity monachijski zo­
olog eksperymentalny prof. Ka­
rol v. Frisch na ostatniem posie 
dzenlu bawarskiej akademii na­
uk doniósł o swych ostatnich 
badaniach, stwierdzających, że 
słyszeć można 

bez ucha 
wewnętrznego, t. j . właściwego 
siedliska słuchu. 

Dowodu tego, orzeczenia 
stwierdzono na rybach. R y b y 
dotąd uchodziły za głuche. Są, 
jak wiadomo, nieme, a niemota 
zawsze chodąŁ w parze z g łu­
chotą. Ponadto organ słuchu 
ryb jest zupełnie skar łowacia ly, 
ponieważ brak mu właściwego 
siedliska wraż l iwośc i słuchowej 
— ucha wewnętrznego. W do­
datku wszelkie próby zmusze­
nia r yb do reagowania na szme­
ry 1 dźwięk i przyniosły rezulta­
ty ujemne. 

Pomimo to wszystko wniosek 
że r y b y są głuche, jest my lny . 
Stwierdzenie tego faktu udało 
sie za pośrednictwem metody, 
która nieraz w y w i e r a ł a znamię 
rine w p ł y w y 

na zwierzęta. 
a zarazem dała nam zdumiewa­
jące dane o zmysłowem ich ży ­
ciu. M ó w i m y o tresurze. 

Pszczołom np. podawano 
miod w rozmaitych kolorach.— 
Z czasem p r z y w y k ł y łączyć po 
jęcie ba rwy i pokarmu l z laty­
w a ł y sie na kolor t resury 1 w ó w 
czas gdy nie k r y ł młodu. Stąd 
dało się wyświe t l i ć , że pszczoły 

odróżniają kolory, 
mają smak wysoce wyrob iony , 
a ponadto są obdarzone zdumie 
wa jącym zmysłem czasu. 

Tresura dowiodła także przy 
równomiernem oświetleniu, że 
ryby . drogą operacji pozbawio­
ne oczu. pomimo to reagują na 
świat ło za pomocą trzeciego o-
ka, bez gałki ocznej, umieszczo­
nego na głowie, przy grzbiecie. 

Dla sprawdzenia, czy r y b y 
słyszą 1 jak słyszą, przy karmie 
nlu ich gwizdano na pewien ton. 

Barbara Kent i Raymond Keane. 

Wytwórnia Univ»rsal zrealizowała specjalnie dla tej śli­
cznej dwójki aktorskiej film p. t. .Ostatnia godzina". 

Przekonano się, że ten ton s ły­
szą, p r z y p ł y w a ł y nań bowiem 
1 wówczas, gdy nie dawano im 

Zachodziło jeszcze pytanie, 
czy słyszą dźwięk wogóle, czy 
też odróżniają pewna wysokość 
t o j u ^ | J W y ^ r e s o w ą n £ ^ ^ ^ 

„Taktyka wojenna". 

P a n i i — Chcia łabym nabyć książką p t „ T a k t y k a wo­
jenna"... 

S p r z e d a w c a t — Czy to d la męża szanownej pan i? 
P a n i i — Nie, dla mnie. Pragnę zdobyć serce pewnego 

maiora. I—1 _____ 

Nadzwyczajny wynalazek 

czy nowy humbug amerykański? 
Z Ameryk i nadchodzą wieści 

o n o w y m samolocie, posiadają­
cym nadzwyczajne własności 
lotne. P rawda czy blaga? Tego 
nigdy nie można zgóry powie­
dzieć, gdy chodzi o nowink i z 
kra iny „B lu f fu " . Po tych za­
strzeżeniach: „ f ak t y " . 

Los Angeles'ka W y t w ó r n i a 
Samolotów maksymalnie bezpie 
cznych zakończyła próby z no­
wą maszyną sportową, dwuoso 
bową. Samolot t en : 1) jest zu­
pełnie n iewraż l iwy na t. zw . 
„stratę szybkości" , a jak w ia ­
domo jest to zjawisko, będące 

postrachem lotn ików, 
od którego większość samolo­
tów bynajmniej nie jest gwaran 
towana; 2) nie wchodzi w „kor ­
koc iąg" ; 3) nie może spaść na 
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ogon; 4) ląduje z szybkością t y l 
ko 28 k im. na godzinę; 5) może 
iądować automatycznie, sam 
przez sie, bez żadnego udziału 
w tern p i lo ta; 6) może lecieć z 
szybkością dowolną, począw­
szy od 40, a kończąc na 205 kim 
na godzinę; 7) dla startu potrze 
buje t y l ko 50 m. przestrzeni, 
mógłby więc startować nawet 
z dachu. 

Co najdziwniejsze samolot 
ten niczem wybi tn ie nie różni 
się od t ypów dotychczasowych, 
a swe wy ją tkowe własności ma 
zawdzięczać jedynie pewnym 
drobnym ulepszeniom aerody­
namicznym. 

Ano. zobaczymy. Lecz Jeśli 
to prawda, to w i w a t Ameryka ! 

by niety lko na ton przynęty, 
lecz 1 na ton ostrzegawczy w in 
nej tonacji. P rzy tonie ostrze­
gawczym podawano im począt­
kowo coś gorzkiego, lecz póź­
niej i tego zaniechano, bowiem 
sam ton już zmuszał je 

do paniczne) ucieczki. 
Dowodzi to, że r yby nietylko 

słyszą, lecz potrafią także od­
różniać wysokość tonu. do cze­
go — jak wiadomo — z doświad 
czenia na ludziach — trzeba nie 
zwyk le dobrego słuchu. 

Rvbv naogół odróżniają tony 
na skali jednej ok tawy . 

Specjalnie del ikatnym słuchem 
obdarzona rybka odróżniała ter 
cje. a inna „gw iazda" między ry 
bami przy tresurze reagowała 
aż na pięć różnych tonacyj. 

Ryby odznaczają się 
subtelnym słuchem 

nictyHco pod względem odróż­
niania tonów, lecz i pod wzglę­
dem ich si ły. Reagują na tony 
tak ciche, że stojący w pobliżu 
akwar jum człowiek zaledwie 
uchwycić jej może, Zaznaczyć 
należy. 'że dźwięk pod wodą 
traci na sile 1 wyrazistości . Je­
den z asystentów profesora F r i ­
scha poświeci ł się. pogrążając 
się pod wodą, gdzie nie słyszał 
już gwizdu, na k tó ry r y b y na­
tychmiast zareagowały. 

Kwcst ja — czy r y b y słyszą 
— została na podstawie powyż 
szych danych rozstrzygnięta.— 
Pomimo to, wraz z jej rozwią­
zaniem, pozostają jeszcze t rud­
ne i ważne zagadnienia: Czy is­
totnie istnieć może słuch przy 
skar łowacla łym organie słuchu 
— bez ucha wewnętrznego? — 
Czy też słuch r y b jest wraże­
niem namacalnem, przyjęciem 
fal s łuchowych za pomocą w r a ­
żenia wstrząśnienia? 

Są to kwestje poważne, mo-
^łgące w y w r z e ć swój w p ł y w na 

'medycynę przy leczeniu ludzi. 

Ryk Iwa w tubie głośnika radiowego. 
Cywilizacja w odwiecznem królestwie dzikich 

Arabów. 
Jak donosi „Le Mat in" , w 

związku z przygotowaniami do 
uroczystości stulecia Algieru, 
wzrasta zainteresowanie się 
świata cywilizowanego A f r yką 
północną, a zwłaszcza Saharą, 
która w ostatnich latach postą­
piła znacznie 

pod względem cywilizacji. 
Oprócz innych manifestacyj jest 
w projekcie kursowanie specjał 
nych automobilów, które będą 
miały na celu zaznajomienie o-
pinji publicznej z możliwością 
połączenia brzegów Morza 
Śródziemnego z pętlicą rzeki 
Niger. 

Postanowiono też odnowić 
komunikację telegraficzną w 
północnej Saharze, zaniedbaną 
i zniszczoną od czasu zaprowa­
dzenia stacyj radjowych — oka 
zało się bowiem, że te ostatnie 

nie są w stanie wyekspedjować 
wszystkich depesz, jakie otrzy 
mują. Sieć telefoniczna jest w 
Afryce północnej szeroko roz­
gałęziona. W odwiecznem kró-
łestwie dzikich Arabów, kara­
wan i wielbłądów, radjo, tele­
fon i automobil stają się przed­
miotem codziennego użytku. 

Miejmy nadzieję, że wkrót ­
ce usłyszymy przez radjo auten 
tyczny ryk lwa w pustyni. 

Y _ 

Dr.med.H. l u b i c z 
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